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LWOWSKA
W ychodzi codziennie o  godzinie 3 po południu

% *, Viątklera dni pośw lątecznych .
Numer pole dyn czy kosztuje 20 gr.
Biura R edakcji 1 A dm inistracji ul. K arm elicka 

■* * IChnack W ojew ództw a). — L isty  należy  fran- 
***«!. — R eklam acje o tw arte  wolne od opłaty . 

R edakcji 21— 18. — A dm inistracji 21— 17. 
^•flak to r naczelny przyjm uje od godz. 11 1 2 .

F r * s i  o  * r « 1 1

m t e ! s c o w  a z a m l e j s g o w a

miesięcznie bez dostawy 4.86 1 w ie i 1%czatę i  *rze*yłka pocztowa 1.36
tnleslewtsle i dostawa do dom* S.30 1

-
Za granica 7.61 Zl.

C eny ogłoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etro w y  1 szp a lto w y  (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem  i nekro log ii 40 gr.; w  kronice, rep e r­
tuarze , na stro n ach  tek s to w y ch  w  dziale go­
spodarczym  i pask i n a  stronicach tekstow ych ' 
60 gr.; po k ron ice 50 g r .; na  1-szej (pod nag łów ­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia z a  słow o 10 gr.; 
drobne og łoszenia kupno  i sp rzed aż  za słow o 
15 gr. C ala s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., tek s to ­
w a 600 zł., p ierw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O .  1 4 1 .6 9 0 .

Mądre rady.
Na u ro czy sto śc i pośw ięcenia  auli W yż- 

« e g o  S tudjum  H andlow ego w K rakow ie 
^y g ło s ił P rem jer, prof. dr. Kazim ierz Bartel, 
~*Uższe przem ów ienie, k tóre  zasługuje  na 
_aczną uw agę, tak ze w zględu na treść  wy- 
Oce aktualną, jak i na m etodę użytą w ro z ­
c ię c iu  podstaw ow ych  m yśli m ow y.

P. P rem jer w przem ów ieniu  sw ojem  
Powołuje się na zdania S tanisław a Staszica 

°bficie go cytuje, w ykazując, że m yśli je- 
^  m ają n ieprzem ijający walor i w dobie 
.b ecn e j. C iągłość pracy, tak um ysłow ej, jak 

bzycznej je s t n iezbędnym  w arunkiem  po- 
t  yślnego  rozw oju każdego  organizm u zbio- 
^ Vego, a więc i państw a. P ań stw o  je s t ży- 

ym tw orem , je s t w spólną w łasnością, któ- 
/  Pokolenia p rzekazują pokoleniom  w nie- 

^ e r w a n e j  łączności oddaw ania i odbiera- 
!a spadku. Na tej drodze, którą zm ierza 

2 p rzeszłości w p rzyszłość, dorobek  i 
św ia d c z e n ia  p rzeszłości nie m ogą być 
k n o w an e , m uSzą stanow ić niezniszczalną 

C^ść składow ą dalszej działalności, W tem  
“czeniu m ożna m ów ić o tradycji, harm o- 

doskonale  z dem okratycznym  cha­
r te rem  czasów  obecnych  i spo łeczeństw a.

N aród m usi m ieć w pam ięci sw oją 
y ^ S z ło s ć , a zmarli m uszą żyć m iędzy ży- 

y«li. Pam ięć o nich, obcow anie z nimi 
J | taWiczne, je s t miarą ku ltury  i dojrzałości 
Jm łeczeństw a, w idoczną i w yraźną u naro-

zachodniej E uropy. Żadne pokolenie,
okres dziejow y nie m oże zaczynać 

*3cy od początku , m usi brać i czerpać z 
^ zeszłości, p rzy sto so w u jąc  ją do obecnych  

arunków.
^ A teraz, w ustaw icznym  kontakcie z 
p o m ó w ie n ie m  krakow skiem  p. Prem iera, 
jJ-echodzim y do w yrażonej tam  konkretnej 
q o popieraniu  produkcji krajow ej, o 
* ^ a n iu  zb y tecznego  im portu , o dążeniu do 
^ w y s t a r c z a l n o ś c i  ekonom icznej. Nie chce- 
^  ujm ow ać zagadnienia teg o  z punktu  

Cn’a ekonom iCzneg°> lecz jedyn ie  ro z­
d a ć  je pod  kątem  społecznym , w y­

b a w c z y m , m oralnym .
^  W św ietle  takiego ujęcia spraw y każdy 

bbny czy n codziennego  życia, a więc czy- 
(ę n ‘e zakupów , po d p ad a  p o d  ocenę sp o ­
ty 2/ ^  i m oralną. K upując tow ar cudzy, po- 
p j^ s z a m y  bogactw a obce, w spieram y obcy 
R e* y s ł ,  i tak  już dosta teczn ie  rozw inięty. 
ro Pując tow ar krajow y, dzieło rąk naszych 

k W ’ w spółobyw ateli, dostarczam y im 
• u> rozszerzam y m ożliw ości zarobko- 

\Vżtlta w kraju, p o d nosim y  jego  dobroby t, 
b g a m y  tę tn o  życia zbiorow ego. 

rain Człow iek je s t is to tą  spo łeczną  i rao- 
sp0?’ każdy  jeg o  uczynek w pływ a na los 
(]§ eczeństw a i państw a, w którem  żyje

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego 
w Bukareszcie.

B u k a reszt, l października. (PAT). Dzis 
o godz. II p rzedpo łudn iem  M arszalek P ił­
sudski złożył w izytę m inistrow i w ojny ge­
nerałow i A ngelescu , poczem  zw iedził ru ­
m uński sztab genera lny , gdzie w ciągu pół 
godz in y  rozm aw iał z generałem  M ardaresco . 
M inister w ojny w ydał na cześć M arszalka 
P iłsudsk iego  śn iadanie , w którym  wziął rów ­
nież udział M inister pełno,m ocny polski w 
B ukareszcie oraz generalicja rum uńska. O 
godz. i 6 M arszalek P iłsudsk i zw iedził lo t­
n isko  w ojskow e T itera, gdzie p rzyglądał się 
ćw iczeniom  lotniczym , poczem  pow rócił do 
pose ls tw a  po lsk iego , gdzie m iał udzielać 
aud jencji członkom  kolonji polskiej.

B ukareszt, l października. (PA T). W

niedzielę w ieczór p ose lstw o  polskie w ydało  
u roczysty  obiad, w którym  oprócz M arszał­
ka P iłsudsk iego  i pp. Szem beków  uczestn i­
czyli: rum uński p rezes Rady m inistrów  Vin- 
tila B ratianu, m in ister spraw  zagranicznych 
A rgeto jano , m in ister spraw  w ew nętrznych 
Duca oraz p o se ł rum uński w W arszaw ie Da- 
vila. O godz. 22 o d by ło  się w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych wielkie przyjęcie, w 
którem  uczestn iczyli w szyscy  członkow ie 
rządu, członkow ie korpusu dyp lom atycznego  
a p o n ad to  szef partji Indow ej generał Ave- 
rescu, p rzyw ódca partji narodow ej prof. Jo r- 
ga i przedstaw iciel partji narodow o-chłop- 
skiej M adgearu , wielu w ysokicn dygnitarzy 
oraz przedstaw iciele  prasy .

Narada przewodniczących klubów sejmowych.

Słęls'viadom ienie sobie tego  obow iązku cią-
. gS? Wobec zbiorow ości je s t miarą kultury 
ręm^rzał°śc i narodu i jego  członków , je s t 
?e Jmią pom yślnego  jego  rozw oju, czyni 
tti0 P°*eczeństw a nie g rom adę skupioną na 
i 2ęj^ Przypadku czy przym usu , lecz m ocny 
Prgcr° wy o rg a n iz m / k tórego  każda część 
^  Je dla w łasnego  i w spó lnego  dobra.

W arszaw a, 1 październ ika. (PAT). Z ini­
c ja ty w y  i pod p rzew odnictw em  m arszałka  
Sejmu D aszyńskiego, odby ła  się dziś n a ra ­
da p rzew odniczących  klubów  sejm ow ych, 
w  k tórej wzięli udział następu jący  p o s ło w ie 1 
S taw ek  (BB.), M arek  (PPS-), W oźnicki (W y ­
zw olenie), R ybarsk i (Klub N arodow y), D ąb- 
ski (S tronictw o Chłopskie), D ębski (Piast), 
Chaciński (Ch. D.), Lew icki (Klub U kraiń­
ski), G rynbaum  (Klub żydow ski), C iszak 
(NPR. lewica), N aum an i U tta (KI. niem iec­
ki). Zagajając zebranie, m arszałek  zazna­
czył, że zaproszenie jego m a ch arak te r c z y ­
sto  p ry w atn y , bez jakiegokolw iekbądź u- 
przedniego porozum ienia z R ządem , nie ma 
rów nież legitym acji do tego zaproszenia ze 
s tro n y  jakiegokolw iekbądź stronn ic tw a lub 
grupy  poselskiej. Z astanaw iając  się nad u- 
spraw nieniem  p rac  Sejmu, m arszałek  w sk a ­
zał na konieczność technicznego uporządko • 
w an ia  m ateria łu  ustaw odaw czego, znajdują­
cego sie w  Sejm ie w  ty m  kierunku, aby  
zbadać, czy  dla złożonych już w niosków  u- 
staw odaw czych  może się okazać w iększość, 
chociażby zm ienna. Od w yn ików  tych  narad  
zależeć będzie, k tó re  w nioski m ogłyby  w ejść 
na porządek  dzienny.. N astępnie om aw iając 
sp raw ę interpelacji, k tó rych  w ub. kadencji 
sejm ow ej w niesiono z górą 5.500, m arszałek  
zaproponow ał uzupełnienie a rtyku łu  33 kon­
sty tucji i art. 26 regulam inu Sejm u w  tym  
sensie, aby  w prow adzić  drobne zapytan ia ,

SEJM ŚLĄSKI.
K atow ice, 1 października. (PAT). Dziś 

o godz. 15-30 odby ło  się p o siedzen ie  S ej­
m u śląskiego, na k tórem , po  odesłan iu  sze­
regu  spraw  do poszczególnych  kom isji p rzy ­
ję to  w niosek trzech klubów  o zw iększenie 
liczby posłów  w kom isjach sejm ow ych, d a ­
lej p rzy ję to  w drugiem  i trzeciem  czy ta­
niu spraw ozdanie kom isji budżetow ej w 
spraw ie now eli do ustaw y o zapew nieniu 
rów now agi budżetow ej w spraw ie kom isji 
praw niczej, w spraw ie p ro jek tu  ustaw y 
o sztucznych  środkach słodzących  oraz 
spraw ozdanie  kom isji socjalnej w spra­
wie zm iany ordynacji UDezpieczeń, w re­
szcie rozpatryw ano  w niosek nagły  posła 
Falkisa zaw ierający w ezw anie do Rządu 
centralnego , aby w zw iązku z rokow aniam i 
o trak ta t handlow y, spraw y osied leńczej 
N iem ców  nie trak tow ano w yłącznie, jako 
spraw y gospodarczej. N agłość w niosku upad­
ła, sam zaś w niosek w ejdzie na następny  
porządek posiedzen ia  Sejm u śląskiego, k tó ­
re odbędzie  się dnia 11 b. m.

zapisyw ane w  księdze, w  k tórej zam ieszcza­
ne będą w  sw oim  czasie odpow iedzi rep re ­
zentan tów  Rządu. W reszcie  poruszając sp ra ­
w ę uczczenia 10-lecia niepodległości Polski, 
m arszałek  om ów ił kilka w ysun ię tych  w  tej 
m ierze propozycji, jak  np. założenia P a rk u  
N arodow ego w  T atrach , s tw orzen ia  pew nej 
pom ocy dla setki najlepszych uczniów przez 
u tw orzenie stypendiów . W  obszernej d y s­
kusji, jaka się następnie w y w iąza ła , inicjaty 
w ę p. m arsza łka  pow itano z uznaniem  oraz 
zażądano  zw ołania komisji, ab y  za ła tw iła  
w szy stk ie  sp raw y  drobne a częstokroć w a ­
żne dla ludności. W skazano  rów nież na po­
trzebę  za ła tw ien ia  u staw y  o sam orządzie 
i o zgrom adzeniach W  spraw ie u ro czy sto ­
ści, zw iązanych z obchodem  10-lecia niepod­
ległości P ań stw a , uznano za konieczne po­
rozum ienie się z R ządem . Z w rócono p rzy- 
tern uw agę, że w  lu tym  1929 r. p rzypada 
10-ta rocznica zw ołan ia Sejmu, k tó ra  po­
w inna być obchodzona uroczyście a w zw ią­
zku Z tem, w inno ukazać sie obszerne sp ra ­
w ozdanie z dokonanych p rac  Sejmu. D alsze 
obrady  nad poruszonem i zagadnieniam i od­
roczono doi dnia 16 października z tem , że 
kancelarja  sejm ow a p rzed łoży  sp raw o zd a­
nie z postępu p rac  w  poszczególnych kom i­
sjach,- zaś m arszałek  Sejm u m a porozum ieć 
się z R ządem  co do tych  pro jek tów  ustaw  
o raz  co do sp raw y  obchodu 10-lecia niepod­
ległości P aństw a .

^ A Z D REGJONALNY B. B. W. R.
W ŁODZI.

WCzo ódź, j października. (PA T). W dniu 
S j o n > zym  odb y ł się w Ł odzi zjazd re- 

ny działaczy BBW R W ojew ództw a 
PhKn!eS?- Na zjazd p rzyby ł p rezes  BBWR 
hosłn Wnik Sławek. W obradach wzięli udział 
«eie w,e BBWR z W ojew ództw a łódzkiego, 

Cl organizacji spo łecznych  i t. d. 
^2czoją' r° w n,ez W ojew oda łódzki Ja-

* d łuższem  przem ów ieniu pułk.
°c. obf Cn,ei sy tuacji po litycznej, wy- 

% •  dyskusja , k tóra trw ała kilka go-
^ b ra d o m  przew odniczył p o se ł D ratw a.

Wielka mowa Smitha.
Kandydat demokratów przeciw prohibicji.

N o w y  Jork , 1 października. (PAT). 
K andydat na p rezyden ta  S tanów  Z jedno­
czonych Sm ith w ygłosił na wielkim m etingu 
w M ilvaukee, w którym  w zięło udział oko ­
ło 16.000 osób , wielką m ow ę, w której 
ośw iadczył, że prohibicja •— jego  zdaniem  — 
zbankru tow ała całkow icie, doprow adzając 
ty lko  do dem oralizacji ludności, stając się 
źródłem  n iesłychanej korupcji urzędników . 
Sm ith p rzy toczy ł, że dyrek to r generalny 
urzędu p rohlb icy jnego  p. A ndrew s przyznał,

iż zaledwie 5 p rocen t kon trabandy  zostaje  
uchw yconą i skonfiskow aną, że w Stanach 
Z jednoczonych istn ie je  obecnie 1,720.000 
tajnych gorzelni. P . Sm ith zobow iązał się, 
że jeżeli zostan ie  w ybrany, to  użyje całko­
w itego wpływ u, aby doprow adzić do zm iany 
obecnych  skandalicznych stosunków  zapo- 
m ocą zm iany 18 dodatku  do konsty tucji. 
Przem ów ienie Sm itha, w yw ołało wielkie w ra­
żenie.

DZIENNIKARZE POLSCY W GDAŃSKU.
G dańsk, 1 października. (PAT). W dniu 

6 b. m. przybędzie  do  G dańska w ycieczka 
dziennikarzy polskich, sk ładająca się z p rzed­
staw icieli na jw ybitn iejszych  pism  polskich, 
W ycieczka zabaw i do 7 bm . (Im ieniem  na­
szej Redakcji i L w ow skiego S yndykatu  D zien­
nikarzy b ierze w niej udział red. dr. W ło­
dzim ierz Jam polski).

NOWY GABINET SZWEDZKI.
S zto k h o lm , 1 października. (PAT). Skład 

now ego gab inetu  konserw atyw nego, u tw o­
rzonego  przez kontradm irała L indniana, b. 
prem jera je s t n a s tę p u ją c y : m in isierstw o 
spraw zagranicznych objął kanclerz uniw er­
sy te tu , b . p rem jer Trikger, m in isterstw o  fi­
nansów  b. m in ister, p ro feso r W ohlyn, m ini­
s te rstw o  ob rony  pułkow nik M alberg.

VENIZELOS KOMENTUJE SWĄ WIZYTĘ 
RZYMSKĄ.

L ondyn, 1 października. (PAT). W w y­
w iadzie z przedstaw icielem  R eutera Venize- 
los ośw iadczył, że przybył do L ondynu , 
a b y  wyjawić pow ody sw ej w izyty w Rzy­
m ie i uniknąć w szelkich n ieporozum ień  w 
tym  w zględzie. W yżsi funkcjonarjusze rzą­
dowi w Londynie i w Paryżu  ap robu ją  cał­
kowicie politykę, jaką k ieiow ał się przy 
swoich w ysiłkach, zw łaszcza dążeniu do za­
warcia paktu  przyjaźni ze w szystkim i sąsia ­
dam i Grecji, a m ianow icie z Bułgarją, Ju - 
gosław ją, Turcją i A lbanją. N astępnie  Veni- 
zelos ośw iadczył, że m a urrażenie, że Lord 
C ushendun  aprobuje  jego  politykę. V enize- 
los przeciw ny je s t zawarciu so juszu  ogólno- 
bałkańskiego, lecz jak pow iedział, p racu je  
dla osiągnięcia porozum ienia na B ałkanach. 
Turcja je s t już bliska podpisan ia  paktu p rzy ­
jaźni z Bułgarją. Pak t ten  zaś o zasadni- 
czem  znaczeniu  je s t zarazem  uznaniem  rze­
czyw istej przyjaźni m iędzy Bułgarją a Ju - 
gosław ją.

STARCIE KOMUNISTÓW Z REPUBLI­
KANAMI.

B erlin . 1 października. (PAT). W m ia­
steczku G eesth ach t odby ły  się w niedzielę 
w ybory do Rady m iejskiej, które zakończy­
ły się krwawem i zam ieszkam i. Do m iastecz­
ka, liczącego zaledw ie 6000 m ieszkańców  
przyby ły  z H am burga na dzień w yborów  silne 
oddziały  czerw onej gw ardji i repub likań­
skiej organizacji R eichsbanner, liczące z g ó ­
rą 1000 głów . O koło  południa  doszło  do 
szeregu drobn iejszych  starć a m iędzy g o ­
dziną 3 a 4 popo ł. na jednej z bocznych  
ulic m iasteczka do praw dziw ej bitw y, k o ­
m uniści bow iem  napadli na cofające się 
z m iasta oddziały  R eichsbannerów . W yw ią­
zała się walka, w której obie s tro n y  uży­
w ały kam ieni, pałek, noży  a n aw et rew ol­
werów . Policja w zm ocniona p rzez spec ja l­
ne patro le  z H am burga nie m ogła o p an o ­
wać sytuacji, W alka przybrała  takie rozm ia­
ry, że w ybory m usiały  być przerw ane. W 
czasie zam ieszek k om endan t oddziału  k o ­
m unistycznego  zosta ł zab ity  w ystrzałem  z 
rew olw eru, 11 uczestn ików  walki po  obu 
stronach  odn iosło  ciężkie rany a około 250 
lżejsze.

PO KATASTROFIE MADRYCKIEJ.
M adryt, 2 październ ika. (PAT.). W czo­

raj podjęto dalsze p race  p rz y  usuwaniu gru­
zów  ze spalonego te a tru  N oyedades. Pod  
szczątkam i sceny  i o rk ie s try  znaleziono 
szk ielety  dzieci o raz  ciało m ężczyzny , k tó ­
rego tożsam ości nie ustalono.



Calles i Obregon.
* _

Na w ie ść  o zam ordow aniu  p rezy d en ta  
M eksyku O bregona, szereg  koresponden­
tów  pism  zagran icznych  udał się do M e­
ksyku , aby  na m iejscu zbadać sy tuację  i 
p rz y p a trz y ć  się w ypadkom , k tó re  zapo­
w iad a ły  się burzliw ie i k rw aw o . D zięki te ­
mu o trzym ujem y obecnie szereg  inform a- 
cyj, pozw alających  w yrob ić  sobie ob jek ty- 
w n y  sąd o tam te jszych  stosunkach.

P rzed ew szy stk iem  w iadom ości, o tr z y ­
m ane po zam ordow aniu  p rezy d en ta , o kon­
fliktach m iędzy O bregonem  a C allesem  i 
M oronesem , p rzyw ódcą  ruchu robotn icze­

go, polegają na p raw dzie , choć zrazu  p rz y ­
ję te  zo sta ły  z niedow ierzaniem . Ruch rew o ­
lucyjny m eksykański, m ający  na celu po­
praw ę by tu  robotników  i chłopów  m eksy ­
kańskich, rozszczepił się na dw ie części, na 
ruch robotn iczy  i  na ruch ag ra rn y , z k tó ­
rych  k ażdy  używ a innych m etod, co dopro­
w ad za  do konfliktów  m iędzy p rzyw ódcam i 
i m asam i obu k ierunków

Calles zw iązan y  jest z ruchem  Robotni­
czym , k tó ry , jak  na stosunki m eksykańskie, 
p rzed staw ia  siłę stosunkow o najlepiej zo r­
ganizow aną i najbardziej pod w zględem  
p raw nym  zabezpieczoną. Jak  zaw sze, ro ­
bo tn icy  są e lem entem  ruchliw szym , en e r­
giczniejszym  i lepiej zo rgan izow anym  od 
chłopa- D ysproporcja  ta, w idoczna w  innych 
krajach , p rze jaw ia  się na niskim  poziom ie 
rozw oju polityczneggi, na k tó ry m  znajdują 
siię m asy  p racujące w  M eksyku. G w ałto w ­
ny  ruch, zw rócony  p rzeciw  kościołow i, du­
chow ieństw u i k lasztorom  jest dziełem  Cal- 
lesa i zw iązków  robotniczych

T ak  zw ani ag ra ry śc i pod p rzy w ó d z­
tw em  O bregona reprezen tu ją  odłam  b a r­
dziej um iarkow any  w  ruchu rew olucyjnym . 
Chłopi m eksykańscy  żalą się, że zam ało  dla 
nich zrobiono, że powoli postępująca re fo r­
m a rolna dała  n iek tórym  z nich ziemię, ale 
nie da ła  kapita łu  na  zagospodarow anie  jej 
tak , że Wielu z kolonistów  m usiało w rócić  
do fo lw arków  Wielkich w łaścicieli. Z w ażyć 
p rzy  tern trzeba , że chłop m eksykańsk i w  
p rzew ażającej części w y p ad k ó w  jest bardzo  
ciem ny i nie umie sobie dać rad y  na w ła - 
snem  gospodarstw ie.

A graryści rep rezen tu ją  kierunek b a r­
dziej um iarkow any  od zw iązków  robotni­
czych , na k tó re  w p ły w  znaczny  m ają k o ­
muniści. G w ałtow ny  ruch an ty k lery k a ln y  
rów nież nie odpow iada znacznej części 
chłopów , k tó rych  p rzy w ó d cy  z niechęcią 
p a trzy li na p rzew aża jący  udział k ie row ni­
ków  ruchu robotniczego w  rządach.

A graryści są zasadniczo za  kom prom i­
sem  z kościołem  i żądają  decydującego 
w p ły w u  na rządy . O bregon b y ł zw olenni­
kiem  tego kierunku, a p rzy w ó d ca  zw iązków  
robotn iczych  M orones by ł jego zaw zię tym  
przeciw nikiem . D latego też  po zam o rd o w a­
niu O bregona ag ra ry śc i zmusili M oronesa 
do ustąpienia z rządu. (w.).

Kształćcie swoje charaktery!
Wezwanie Premjera Bartla do młodzieży akademickiej

Kraków, 1 październ ika. (PA T). Dziś 
rano odby ła  się tu  u roczystość  pośw ięcenia 
auli W yższego  Studium  H andlow ego o raz  
inauguracja now ego roku szkolnego. Po na­
bożeństw ie  zebrali się p rzedstaw iciele  w ład z  
rządow ych, m iejskich, w ojskow ości, A kade- 
mji U m iejętności, U n iw ersy tetu , Akadem ji 
G órniczej, Izby handlow ej, rękodzielniczej 
i t. d. O godz. 11 p rz y b y ł P rem je r B arte l 
w  to w arzy s tw ie  W ojew ody  D arow skiego, 
pow itany  u w ejścia  p rzez dyrekcję , p ro feso­
rów  i m łodzież. P iękną aulę, urządzoną w e ­
dług p ro jek tu  k rakow skiego  arch itek ty  S te ­
fana S tro jka, pośw ięcił ks- M etropolita  S a ­
pieha. N astępnie d y rek to r Studium  prof. 
Bolland w  gorących  słow ach  pow itał P- 
P rem je ra  i p rzy b y ły ch  gości, poczem  zioży ł 
spraw ozdan ie  z działalności za rok ubiegły 
i w yg łosił inauguracy jny  w ykład .

N astępnie p. P rem je r B artel w ygłosił 
następujące p rzem ów ienie:

Na początku  p rzem ów ienia  p. P rem je r 
o św iadczył, że nie p rz y b y ł do W . S-. Handl. 
aby  w y g łaszać  jakiekolw iek enuncjacje po­
lityczne. Enuncjacje polityczne ogłaszani 
tam  — pow iedział p. P rem je r — gdzie jest 
do tego m iejsce, w  szkole chcę m ów ić o 
szkole, o sp raw ach  szkolnych- P o d k reśliw ­
szy  doniosłość faktu  pow stan ia  now ej p la­
ców ki naukow ej, p. P rem je r w  dalszym  cią­
gu sw ego p rzem ów ienia pow iedzia ł: Nie b ę ­
dę w y g ła sza ł p rogram u gospodarczego, al­
bow iem  jest to zbędne i niepotrzebne. P ro ­
g ram  gospodarczy  Polski, to nie jest rzecz 
dzisiejsza, to jest rzecz  sta ra , rzecz u sta lo ­
na już chociażby p rzez S taszica . O h aby  
nie być m ałosłow nym , zacytu ję  państw u  
p rog ram  gospodarczy  Polski, ogłoszony 
p rzez ow ego w ielkiego ekonom istę w  u w a­
gach nad życiem  Ja n a  Zam ojskiego, jeszcze 
w  roku 1780. Są to p raw d y , k tó re  b y ły  z 
końcem  XVI1Ii. w iek u  p raw dam i, jak są n ie­
mi i dziś. O kazuje się, że w  tej dziedzinie 
now ych rzeczy  nie ma. O to co m ów ił S ta ­
szic: „N iew zruszony je s t los tego kraju, k tó ­
ry  w obec sw ego bogac tw a  kraju  i ziemi, 
poprzestać  m oże na sobi:e“ . Je s t to nic in­
nego', jak p ro g ram  sam ow ystarczalności k ra ­
ju- R ozw inąć ten p rog ram  w  teorii i w  p ra ­
k tyce  a k ra j — jak S taszic  pow iedział — 
będzie n iew zruszony  w  losie sw ym . O ile 
idzie o handel zew nętrzny , to są isto tne dla 
Polski p raw id ła : „W yw óz zby tku jących  w 
kraju  urodzajów ; jest konieczne, aby  Polskćt 
przynajm niej ty le  zysku  m iała, ile ją zaku ­
pyw anie  rzeczy  p ierw szej p o trzeb y  z ag ra ­
nicą kosztuje". C óż to jest za w skazan ie?  
R ów now aga bilansu handlow ego Polski, w y ­
pow iedziana językiem  polskim  takim , jakim 
w ó w czas w  Polsce rozpraw iano . Bo tych  
słów , jakiem i się dzisiaj posługujem y, w ted y  
nie znano. Tu p rzychodzi mi ochota, aby 
nad tern zagadnieniem  bilansu handlow ego 
dalej się zastanow ić. Ale uczynię to może 
w  innem  miejscu, w  tym że  K rakow ie, tro ­

chę w  innym  czasie. To pow iedzenie S ta ­
szica, k tó re  dziś w y rażam  w  teiji sposób, dą­
żność do p rzew agi bilansu handlow ego, jest 
tezą, k tó ra  da się w cielić w  życie tylko 
w ów czas, jeżeli całe społeczeństw o będzie 
w  tern w spółdziałać. Niech sobie nikt nie 
m yśli że taki lub inny m inister, czy  ta k a  lub 
inna R ada m in istrów  zdolną jest to zagad ­
nienie w  100 procen tach  rozw iązać, że tę 
sp raw ę będzie m ógł ty lko  uregulow ać Rząd- 
R ząd m oże ją popchnąć, m oże nadać jej kie­
runek, ale rozw iązanie jej leży w  całem  
•społeczeństw ie. O na będzie rozw iązaną tem 
lepiej, im będzie w ięcej ludzi w  ty m  k ierun ­
ku w y k sz ta łco n y ch  odpow iednio, bo w ogóle 
słabością  naszego  podłoża życia  gospodar­
czego jest -brak należycie i dostatecznie  
p rzy g o to w an y ch  do tego ludzi. D latego też  
w itam  tę m łodzież, k tó ra  m a odw agę nie 
pójść na ty tu ły  dok to rów  p raw  i inżyn ie­
rów , k tó ra  m a odw agę podejm ow ania czy ­
nów, k tó re  w Polsce w łaściw ie uznania je­
szcze nie m ają, ale uznanie to należy  do naj­
bliższej p rzyszło śc i.

W róćm y  atoli na chw ilę jeszcze do S ta ­
szica. „P rócz  G dańska, trzeb a  s ta rać  się o 
•ak najw ięcej portów . S p row adzan ie  i u ży ­
w anie to w aró w  do zby tku  należących  lub 
p rzem ysłow i i rękodziełu  k ra jow em u szko­
dzących, na jsu row iej być zakazane pow in­
no", a w reszcie  jeszcze jeden  cy ta t, k tó ry  
n azw ałbym  koroną w szystk iego  — „w  P o l­
sce w iększy  szacunek i w iększy  w zg ląd  na 
ludzi p racu jących , niż na próżniaków ...", 
p roszę  państw a, jeżeli ty ch  kilka zdań za ­
cy to w ałem  i zestaw iam  je obok siebie, to 
m am y ca ły  niem al bez re sz ty  p ro g ram  go­
sp odarczy  P a ń s tw a  na la t 100. T o  jest 
w szystko , co w  dziedzinie p rogram u gospo­
darczego, w  ram o w y  sposób ujętego, da się 
w prow adzić . N ależy i trz eb a  stw ierdzić , że 
p raca  w  P olsce idzie, że ludzie w  Polsce 
pracują  co raz żyw iej i co raz  energiczniej, 
że P o lsk a  się dźw iga i tem  lepiej się dźw i­
gać będzie, im w ięcej będzie ludzi, k tó rz y  
p racow ać  się nie boją, a dla p ra c y  m ają 
szacunek. P rzy jd ą  czasy , k iedy  ludzie z a- 
kadem ickiem  w yksz ta łcen iem , utjytułowainif 
nie będą się w sty d z ili o tw arc ia  sklepów , o- 
tw a rc ia  zak ład ó w  szew skich, d rukarsk ich , 
kow alskich i innych, p rzy jd ą  czasy , k iedy  
człow iek p racy  będzie resp ek to w an y  a cz ło ­
w iek niepracujący  nie znajdzie szacunku. 
P o lska  dźw iga  się, podnosi, a podnosi się 
oczyw iście ty lko tą  w a rs tw ą  pracującą. — 
M łodzieży! W y  m acie tej w a rs tw ie  p racu ­
jącej przew odzić, m acie budzić zaufanie do 
P olski p rzez  p row adzen ie  i k ierow anie ż y ­
ciem  gospodarczem  Polski. M am y bow iem  
dużo hand larzy , ale m am y m ało  kupców . 
Jak  d y rek to r tej w y ższe j szko ły  słu szn ie  
pow iedział, zadaniem  tej szkoły  jest w y s tę ­
pow anie także p rzeciw  p asoży tn ic tw u  w  ż y ­
ciu gospodarczem . W ezw anie  to podejm uję 
i p roszę, aoyście  je głęboko w  sercach  sw o ­

ich zapisali, albow iem  w  życiu  gospodaT' 
czem  w  w iększym  stopniu, niż na innycD 
polach p asoży tn ic tw o  istnieje. Identyfikuj0 
się pasoży tn ic tw o  z kupiectw em , z rzem ień ' 
nikiem lub p rzem ysłow cem  i m acie by 
tym i, k tó rzy  życiu  gospodarczem u PolsK1 
nadadzą now oczesną form ę. O prócz w iedzP 
k tó rą  panow ie z ust znakom itych c ze rp #  
będziecie w  te j szkole, k tó ra  je s t otoczo**3 
serdeczną opieką U n iw ersy te tu  JagielK1®' 
skiego, p rócz  tej w iedzy , k tó re j panom  rJj e 
będą szczędzić profesorow ie innych szko*- 
a w reszcie  p rofesorow ie w aszej uczeN1’ 
chciałbym , abyście  panow ie kształcili ta k #  
sw ój ch a rak te r, p ragnąłbym , aby  w szkole
tej, obok w iedzy , k sz ta łcony  b y ł tak że  eh3* 
rak te r. W  tych  znakom itych charak terach  
ze S tan isław em  Szczepanow skim , w id #  
p rzy sz ło ść  Narodu, w ielką i św ietną, w  eh3' 
rak te rach  w ielkich i m ocnych i hartu jący0*1 
się w  trudnościach, w idzę p rzy sz ło ść  n a s # ' 
go N arodu i naszego kraju.

P o  zakończeniu u roczystości, p. P rem ief 
zw iedził w a rsz ta ty  rękodzielnicze MuzeU*3 
przem ysłow ego .

P o  tej u roczystośc i p. P rem je r B art^ 
b y ł na śniadaniu u p. W ojew ody D arow skie' 
go, poczem  w raz  z o toczeniem  udał się #  
zw iedzanie ob jek tów  aprow izacy jnych . P #  
P rem jer zw iedził łu szczam ię , m ły n y  kr3' 
kow skie o raz  w y tw ó rn ię  chleba „Z iarno*11 
p iekarnię m echaniczną m iejską. N astęp tt’e 
p rz y b y ł p- P rem je r do kościoła M arjackieg?’ 
gdzie og lądał robo ty  około zabezp ieczeń3 
fundam entów  kościoła. P o  zw iedzeniu kr3' 
kow skich urządzeń aprow izacy jnych , p. P #  
m jer udał się na k ró tk i odpoczynek  #  
G randhotelu, skąd o godzinie 19 odjechał 1,3 
dw orzec kolejow y. W  im ieniu w ład z  odje^ 
dżającego p. P rem je ra  żegnali W ojew o^3 
k rakow sk i, p rezy d en t m- sen a to r Rolle, g # ' 
W róblew ski, pułk. B olesław icz, StaroS^ 
grodzki S tyczeń  i w ielu innych.

Od Wydawnictwa.

Prenumerata w miejscu (bez do' 
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 $' 

Prenumerata zamiejscowa i mUj 
scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 $  

Dla wojskowych polskich, urzę& 
ników państwowych i komunalnych 
nauczycieli szkót średnich i p o w s z e d  

nych, oraz emerytów, prenumen 
normalną obniżyliśm y z 5  zł. 3 0 $  
do 3  zł. 30  gr. miesięcznie zol 
przesyłką, względnie z dostawą.

LEON PINIŃSKI-

Jerzy hr. Mycielski.
(Wspomnienie pośmiertne).

Ze śm iercią  Je rzego  M ycielskiego uby­
w a  nam  znakom ity  znaw ca  i dziejopis sz tu ­
ki; U n iw ersy te t Jagielloński tra c i w  nim w y  
bitnego, rozm iłow anego w  sw ym  zawloldzie 
bad acza  i profesora, spo łeczeństw o zaś pol­
skie en tuzjastycznego , pełnego zapału  p a ­
trio tę . K rakow ow i, gdzie od lat w ielu by ł 
czy n n y  i ogólnie znany, braknie jedna z naj­
bardziej ch a rak te ry s ty czn y ch  i ujm ujących 
postaci, zw iązana jak najsilniej z um ysło- 
w em , kulturalnemi, a rty s ty czn ęm  & także  
to w arzy sk iem  życiem  podw aw elsk iego  
grodu. 1

Już w  m łodzieńczym  w ieku postano ­
w ił Je rzy  M ycielski pośw ięcić  się piśm ien­
n ictw u i nauce. O ddzia ła ły  na niego nie­
w ątp liw ie  w  tym  w zględzie rodzinne w p ły ­
w y  i tradycje , w  szczególności p rzyk ład  
w uja  jego, p ro fesora S tan is ław a  T a rn o w ­
skiego, a m oże też, jeżeli chcem y sięgnąć 
dalej, pam ięć prababki, W alerji ze S tro j- 
now skich T arnow sk iej, znakom itej ko lek­
cjonerki dzieł sztuki, po k tó re j też  pozostał 
pam iętn ik  (w y d an y  św ieżo p rzez p raw n u ­
ka), św iadczący  o jej w ielkiem  znaw stw ie, 
rozm iłow aniu  się w  sztukach  pięknych 
i w ogóle w ysokiej um ysłow ej kulturze.

P o d  w p ły w em  w span ia łe j tw órczości 
M atejki u jaw niła  się w  K rakow ie w cześniej 
niż w  innych dzielnicach Polski a tm osfera  
podziw u dla m alarstw a , k tó ra , ta k  jak się 
p rzy czy n iła  do rozbudzenia m łodych  ta len ­

tów  m alarskich, choć d ążących  n ieraz  w  
odm iennym  aniżeli m istrz  kierunku, — tak 
też  i zachęciła  lite ra tów  do b liższych stu- 
djów  nad m alarską  sztuką. D ziejom  ted y  
m ala rs tw a  i to w  p ie rw szy m  rzędzie m a­
la rs tw a  polskiego lub przynajm niej na na­
szej ziemi rozkw itłego , choć obcego pocho­
dzeniem , pośw ięcił M ycielski sw e  p ierw sze 
prace. U zyskał na tej podstaw ie „veniam  
legendi" a następnie nadzw yczajną  k ated rę  
historji sztuki na u n iw ersy tec ie  Jagielloń­
skim, po śm ierci zaś M arjana Sokołow skie­
go zosta ł p ro fesorem  zw ycza jnym  tego
fachu.

W  r- 1894, w  połączeniu z ogólną w y ­
s taw ą  k ra jow ą w e Lw ow ie, urządzono z 
w ielką sta rannośc ią  w y staw ę  dzieł polskiej 
sztuki. W y p ad ła  ona w  istocie św ietnie i za ­
w ie ra ła  obok najcenniejszych dzieł m i­
s trzó w  w spó łczesnych  także  m aterja ł re ­
tro sp ek ty w n y , o ile go ty lko  zeb rać  zdo ła­
no. Obok lw ow skiego p rofesora  dziejów
sztuki Jana  B ołoza A ntoniew icza by ł M y­
cielski jednym  ‘ z g łów nych  w  urządzeniu 
w y s ta w y  w spó łp racow ników . Zebranie, u- 
grupow anie  chronologiczne i zbadanie nau­
kow e eksponatów , w ym agało  ściśle jszych  

studjów , ow ocem  zaś tej p racy  było  w y ­
dane w  parę  la t później obszerne i n iezw y ­
kle cenne dzieło M ycielskiego p. t. „Sto lat 
m a la rs tw a  w  Polsce, od roku 1760 do 1860". 
Daje ono p ie rw szy  sy stem atyczn ie  z e s ta ­
w iony i; szczegółow em u datam i opatrzony  
obraz  rozw oju  m ala rs tw a  na ziemi polskiej 
w raz  z oceną a r ty s ty czn y ch  w alo rów  tej 
rodzim ej tw órczości, a nie mniej też  w y ja ­
śnieniem  w zajem nych w p ły w ó w  i oddzia­
ływ ań .

Zrozum iałem  jest, że studia nad  m alar­

s tw em  polskilem b y ły  ty lko  pew ną częścią 
p racy  naukow ej, podjętej p rzez  M yciel- 
sk iegą, dla godnego spełnienia obow ią­
zków  zw iązanych  z k a ted rą  u n iw ersy tecką  
obejm ującą ca ły  zak res  pow szechnych  dzie 
jów  sztuk p lastycznych . A żeby odpow ie­
dzieć tru d n y m  zadaniom  podróżow ał M y­
cielski często, s ta ra ł się zapoznać na miej­
scu z daw nem i zaby tkam i; europejskie w a ­
żniejsze zb iory  publiczne i m uzea a także 
liczne zbiory  p ry w a tn e  znał gruntow nie, 
znaczną bibliotekę dzieł odnoszących  się do 
historji sztuki sam  zeb ra ł a nadto  p o sta ra ł 
się o zasobne zaopatrzen ie  zb iorów  p rze ­
znaczonych rozdzielić dla sem inarium , k tó - 
rem  k ierow ał w  sposób w zorow y .

Z achęcał gorliw ie uczniów  do sam o­
istnych  badań, udzielał im najchętniej cen­
nych rad  i w skazów ek  i w p a ja ł zasady  
m etodycznej naukow ej p racy . W y k sz ta łc ił 
też  na un iw ersy tecie  k rakow sk im  c a ły  sze­
reg  pow ażnych  pracow ników  na niwie dzie­
jów  sztuki, p rzyczyn ia jąc  się p rzez  to  nie­
pospolicie do rozbudzenia zam iłow ania dla 
sztuki i zab y tk ó w  dziejow ych.

W  p racy  jego nauczycielskiej i nauko­
w ej pom ocnym  m u by ł tak  n iezw yk ły  d a r 
sp o strzeg aw czy  i zm ysł e ste tyczny , jak 
i istnie zadziw ia jąca  pamięć- S zczegóły  cha- 
rak tejrystyczne przedm io tów  baz ob e jrza ­
nych po zo staw ały  jakby  w y ry te  w  jego p a ­
mięci, a zasób da t h isto rycznych  i b iogra­
ficznych posiadał ogrom ny. Szczególnie co 
się ty c z y  dziejów  o jczystych , nikt m u nie 
do ró w n y w ał pod w zględem  w iadom ości ge­
nealogicznych w ybitn iejszych  rodów  i iko­
nografii osobistości h isto rycznych .

Na p arę  la t p rzed  w ojną zainicjow ał 
M ycielski w span ia łe  i dla dziejów  o jczy­

sty ch  m onum entalne w y d aw n ic tw o  zeS^Jj 
tam i w ychodzące  i ozdobione w y b o rń eIT 
heliograw uram i p. t. „ P o r tre ty  polskie"'. 
ły  to w edług  najlepszych  p o rtre tó w  w ^  
nane w izerunki k ró lów  polskich i ich 
nek, nadto zaś rozm aitych  s ław n y ch  po3*!; 
ci dziejow ych, ludzi, k tó rzy  bądź w  pol*^ 
ce bądź w  życiu  um ysłow em  i ku ltu ra '11 J  
w yb itną  odegrali rolę. W spółdziałali 
zbiorow ej p racy  dla ułożenia szkiców  
rycznych  liczni nasi h is to ry cy  i publiC-^n 
k ierow nictw o w szakże  spoczyw ało  w  ^ 0> 
M ycielskiego, a s tro n a  a rty s ty c z n a  i ^  A  
g raficzna z gruritow nem i wyjaśnień* ,, 
p rzez niego b y ła  opracow ana. N ieste ty  y  
buch w ojny  p rze rw a ł pom nikow e to m 
d aw n ic tw o ; po w ojnie zaś stosunki z f l#  .gI* 
się zm ieniły, k o sz ty  w y d aw n icze  nieZ1? ,}i) 
nie w zro sły , tak , iż dokonać dzieła n*e 
już m ożna. O w ych kilka p ie rw szy ch  z0 
tów  publikow anych p rzed  w ojną  — 1° ,  fi 
one ty lko  fragm entem  — m usim y r.Z*13 
p racę w ielce w arto śc iow ą, w z ó r  g o d M ^  
śladow ania  i ew entulnej kontynuacji ^  
szłości w  pom yślniejszych w arunkach- Q\> 

„H istorja sztuk i" to przedm iot t3 fi
■cy

dziejow ym  jej roizwojem, musi p rzez ^
1 n +  n i n i i n ł n n ł i i i n  o ł n  I n n i o r ł  i f n t n  O T  W  J  /IW

----------  a
brzym i, iż p ro fesor w szechn icy  m a] cd\ y
zadanie zapoznać sw ych  uczniów  z

v y  .y  i  i  x i  ir . L W . o i .  v K *  I

lat nieustannie zm ieniać te m a t 
rozm aite  o p raco w y w ać epoki, tóżn 
dzia ły  sztuk  p lastycznych  bądź ^  £,3^
choćby ogólnikow o uw zględniać. _ . p*0̂  
w szakże  zrozum ieć, że osobista  url1* 
sam egoż w yk łada jącego  w  równeJ 
do w szy stk ich  działów  sztuki 1 ^ , py 0 
kich epok odnosić się nie m oże. B y  e$:> j 
bow iem  w  tym  razie zaledw ie j a ? OIp|0 ĉ ■ 
k lopedycznie-pow ierzchow ną wi'a
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 2 października 1928.

Etat M inisterstwa Spraw W ewnętrznych-
Ram M inister S p raw  W ew nętrznych  

^nhianow al Radcę W ojew ódzkiego w  U rzę­
dzie W ojew ódzkim  w e Lwowiie Adama 
S k: a  r z y  ń s  k i e g o  S ta ro stą  pow iatow ym  
^  f e s  ku.

Ran M inister S p raw  W ew nętrznych  ,za~ 
Wainował ppułkow nika Jakóba K r z y w  o- 
&zy ń i s k i e g o  Radicą, W ojew ódzkim  w  VI. 
st. sł. W ojew oda L w ow ski iporuczył R adcy 
krziywoszewskiiemu kierow nictw o oddziału 
Wojskowego oirazi spiraw mohiliizacyjnych.

P a n  M inister S p raw  W ew nętrznych  na 
htośbę dr. Antoniego B i l i ń s k i e g o  pozo­
stawi1! go na stanow isku  lekarza' pow iatow e­
go w  S taro stw ie  w  S trzyżow ie, uchylając 
^ rz ą d z e n ie  k torem  dr. Biliński zosta ł p rze­
niesiony do S ta ro stw a  w  Sam borze.

Wo-jewod!a Lw ow ski przeniósł R eferen­
darza VII|I. st. si. S tan isław a B a  in  s z a  z 
Rudek do U rzędu W ojew ódzkiego we L w o ­
wie.

W ojew oda L w ow ski przeniósł referen­
d arzy  VIII. st. sł. 'Rom ana F r  a  nik i e w i c z a 
2e S trzy żo w a  do Łańcuta a M ieczysław a 
S ł o m s k i e g o  z Ł ańcu ta  do  S trzy żo w a i 
'PPrucziyl mu zastęp stw o  S ta ro sty .

Etat M inisterstwa Sprawiedliwości.
iPan M inister Spraw iedliw ości postano- 

Memieim z  dniia 1 sierpniai 1928 a) przeniósł 
Sędiziilów pow iat o w y ch : d ra  Jan a  G r u b -  
s k i e g o  z. .Drohobycz a do B rzozow a, W in­
centego Kazim ierza1 Z a r e rii b ę z. R aw y R u­
skiej do B ursz tyn  a, Jana W łodzimierza. W  a- 
c,z k o w a  z R ożn iatow a do  Jarosław ia. 
Rondla O  fi r s t  em f e 1 di a  z Ż uraw na do 
Łoipatyna, C y ry la  K a s s  a r  a t ę  z D roho­
bycza dio M ikołajow a1, A ndrzeja W  i t a l  i- 
s z a z  Grziyimałowa dto S ie n ia w y  P io tra  
R a  p a ł ę  .z, Zataziec do  Trem bow li, i G rze­
gorza H  I e b o w  lic k i e g o  z e  S tarego  S am ­
bora  do Z ab ło tow a;

b) zam ianow ał sędziam i śledczym i.- d!o 
L w o w a sędiziegoi zapasow ego d ra  W ład y - 
•slawa F  u r g  a i s  k ile  g o  i sędziego1 zap a ­
sowego d ra  S tan isław a S t a r o - s o T s ki ie-

do Kołlilmyij* aplikanta sądow ego  H enry ­
ka T o u r n  e 11 e g o, do  S am bora  sędziego 
Powiatowego z  P o dw ołoczysk  dra Leopolda 
R i n t l a ,  do Sanoka sędziego pow iatow ego 
A' Buczaiczu dira Ludw ika N a g ó r z i a ń -  
s k i e g o;t do Tarnopola ap likanta  sądow ego 
!(k a  -Piiiotra J a  ni e J l e  g o ;

c) zam ianow ał sędziami, pow iatow ym i 
aiPliikantów: dk» B obrki Zygm unta B i 11 n e-

d o  Bołsziowiec Alelksandira K I i s zi a, do 
lijorsz,czowa Józefa J a n o w i 1 c z a ,  do Bo- 
rVni Leofpoldai K u c h a ,  r s  k i  e g o , do  Btt- 
Czaczu  d ra  Ignacego Z e  im  e r a  ,i dra, Ar- 
toru, ,B u k  a r t y k a ,  dloi C ieszanow a Juliusza 
m a s ło i W s kfliC g o , do Doliny; A leksandra

H a  m m e r  m ai u n a, do D rohobycza d ra
iKazIiimferzia, 11 n  i c  k  i1 e g  o, dira M ikołaja 
P  a n a s a. dra Ferdynanda K s ii ą ,ż  k a, 
E rasta  S ew eryna M a ł e  c ik*ie g o, d ra  S ta ­
nisława: IF o1 d: g ó r  Siki il e g  o, dira. Stefania F e ­
liksa G r o lii m a  n  n a i E d w ard a1 L e  l i n e r -  
t a,  d b  Grzym ałow-a Feliksa Jr.Ijusza K r a -  
j e w  Si k i e g o-, do Jablofidw a Zygm unta 
Z a l e s k i e  g o , do, Kałusza, dira Onufrego 
S o b o t ę ,  i Franciszka H a m p l ą  dio Ko- 
m am a  Adrjiana1, S z u m y  ł ę, dio K u lk o w a  
Jana K a p a ś c i ti s k i e g o. d b  Kuć dira S ta ­
n isław a A dai m ia ik a ,  d o  Mikuliiniec .Wła- 
dysław a Ka: r  cz , e w  s k  i,e go-, dio Obeirtyna 
S tan is ław a H i l  e w i o z ą ,  do Podhajec 
iW łodzitnierza S t e t; k ii e w 1 i c  :z. a1 do R aw y 
Ruskiej dira L udw ika  T r o j a n o w s k i e g o ,  
do Rożniatowa, d ra  B azylego1 P a l l  di w’d r a ,  
do R ym anow a Tad. S ł o t o ł o w i c z a ,  do 
S o ło tw iny  dira Antoniego Z a k r z e w s k i e ­
g o , do S oka la  M ieczysław a D e c k  e r a ,  do 
S tarego  Samibiorai F ranciszka B a b i a k a  i 
dir,a Jaro sław a J a c k i e w i c z a , -  dio W innik 
Jerzego !H umViie‘,ck|ii-e goj, d o  (Załoziiec (z 
siedzibą w  Podkarnieniiu) W ładysław a J o r -  
k a i .s e h a , d o  Z borow a d ra  S y lw estra  M a - 
z. u ,r Ik i1 e w  i o  ,z a, dio iPo-diwołocziyis k dra 
Kaiziimierza O  s  s o 1 i  ń s k  i e g o, doi Żabiego 
dra M ieczysław a Od t a ,  d o  K om arna dra 
S tan isław a S t  a, c In o  w  iii c zi a ;

d1) zam ianow ał sędziam i zapasow ym i 
dla, lwow skiego ok ręgu  apelacyjnego: dira
Józiefa W  :i; ś n i  o> w  s k  i e go-, aplikanta: we 
Lw ow ie dira, Jerzego Hijpblita K arola M o- 
r ai c z e w  s k ii e g  o, aplikanta w e Lw ow ie 
i  d ra  Józefa C y g a n a ,  aplikanta w e L w o­
wie.

Etat Ministerstwa Roibóf Publicznych.
P an  M inister R obót ‘Publicznych' zam ia­

nował z; dniem  1 w rześn ia  1928 inżyniera .po­
w iatow ego w VII. st. sł. Inż. B ronisław a 
K l e i n e r a ,  radcą budownlictwa w  VI. st. 
sl. na etacie Lw ow skiego U rzędu W ojew ódz­
kiego. Dyrekcji R obót Publiilcznych.

P a n  W ojew oda dopuścił Inż. S tanisław a 
I< a m p l a  w e Lwowiie do służby  p rzygo to ­
w aw czej d la  urzędników  l. kategorii w  pań­
stw ow ej służbie technicznej w  dziale Mini­
s te rs tw a  R obót Publicznych i przydzielił do 
służby w  P ań stw o w y m  Z arządzie D rogo­
w ym  w  Ż ółkw i

Urywek wspomnień Zojji Roma- 
nowiczównej —  to dla smakoszów  
literatury i wyznawców dawnych piąk 
nych tradycji kąsek nielada. Wizja to 
lat minionych, przypomnienie ludzi, 
którzy należą do skarbca naszej kul­
tury. Wszak  iv nim i Zofja Romano­
wi czówna poczestne zajmuje miejsce, 
stanowiąc zarazem serdeczny łącznik 
między dawnym a nowym Lwowem.

Wspomnienia Czcigodnej Autorki 
ukażą się w dniach najbliższych w 
odcinku „Gazety Lwowskiej',.

a nie p raw dziw em  i gruntow nem  znaw - 
, sŁvem, Nie jest tedy  do uniknięcia, iż pro- 

C o r  hjstorji sztuki, n aw et p rzy  rozległem  
"^k sz ta łcen iu , w n iek tórych  działach po- 
c£a na pow adze naukow ej innych, „specja- 
i&tów", a sam m usi się zadow olić rolą in 
Uigentnego, debrym  sm akiem  obdarzone- 

®° „d y le tan ta1'. Pow inien w szelako  mieć 
Pe\ n e  dom eny, w  k tó rych  o n w łaśnie jes! 
”t'0w ajrą“ dla innych, ta k  pod w zględen 
naw stw a, k tó re  się zyskuje b y strą  obser- 
Ucią, jak i pod w zględem  naukow ego sa- 
°istnego zbadania dat i szczegółów  dzie- 

“^Y ch. Tę w łaściw ość, tę  „fachow ość '1 
naW stwa w  pew nym  ciaśniejszyrn zakre- 

ż e um iał też istotnie w  sobie w y tw o rzy ć
wcielski.

r Naogół z ow ego olbrzym iego repert.ua- 
11 tw órczości ludzkiej, k tó ry  zow iem j 

V ^ uk ą“, m alarstw o  in teresow ało  go naj- 
"Wiej, a znó\y z dziedziny m alarskiej sztu- 

sj ^ajgruntow niej p rzestud iow ał holender- 
ów w  epoce rozkw itu (w iek 1:7) ora?

'b teresu jący  okres m alarstw a z końc: 
st^ ° .  w ieku, kiedyto  piętno sty lu  rokoko 
. o s i o w o  znika i w m anierze m alarskie

tvad:
ró

w ,a się skłonność do kierunku wpro- 
7-ającego m otyw y  zaczerpnięte z wzoV

**> kie‘ba] asycznych  Szczególnie ow ą grupę
p a r z y  zbliżonych sw ą (Jziateln 

^ ° r u  kró la  S tan isław a Augusta, i« ■ 
^ r e l l i  obaj Lampi, G rassi i ich epigo

tak gruntow nie i w szechstronnie, ja 
i lRt inny j  n iejednokrotnie stud ia  i a r  y  i 
ei w łaśn ie  epoce pośw ięcał. Zbliżoną do 

kierunku iest też francuska s ław na  a r- 
ystka, pani V>igee Lebrun, k tó re j portretom  
Dolskich osobistości pośw ięcił św ie tn ie  o- 

Dfacowaną (w kolaboracji z - P- W asy lew -

skim) i w spaniale w ydaną 'ilustrow aną mo- 
nografję. •'■ftfuiW

Dla p rzysw ojenia  sobie praw dziw ego  
znaw stw a m alars tw a  epoik rmilnionych i w o- 
góle w szelkich „an tyków /4 w  ■ szerokiem  te ­
go słow a znaczeniu nie dość jest znać te o ­
retycznie dzieje sztuki i o g lą d a ć 'p ie rw sz o ­
rzędne okazy znajdujące się w  sław nych  
m uzeach; trzeba  też zagladać często do 
sklepów  antykw arsk ich , p rzy p a try w ać  się 
przedmiotojm zaniedbanym , zniszczonym , 
umieć też  na podstaw ie techniki, rodzajów  
użytego m ateriału  odróżnić o ryg inał od pó­
źniejszej kopji, znać środki podrabiaczy s ta ­
rożytności i t. d. Zbieracz ła tw iej dochodzi 
do 'tej w p raw y , niż teo re tyk , już choćby 
dlatego, iż niejedną w iadom ość opłaci do­
św iadczeniem , „na w łasnej skórze" a w ła ­
ściw ie raczej „kieszeni". O tóż M ycielski by ł 
zam iłow anym  kolekcjonererrt i znaw stw o' 
sw e w  dziedzinie sztuki na tej drodze pod 
niejednym  w zględem  w ysubtelnił.

O czyw iście, iż w ów czas, gdy M yciel­
ski zaczął zbierać, m inęły b y ły  już daw no 
ow e „dobre cza sy “ , k iedy  cenne dzieła 
sztuki m ożna było kupow ać jeszcze ła tw o  
a naw et nieraz za bezcen (głów nie w e W ło ­
szech). Mimo mniej ko rzystnych  w aru n ­
ków, mimo tego, iż środki m aterialne nie 
pozw alały  na w spółubieganie się p rzy  n a ­
byw aniu z  „krezusam i" zagranicznym i, zdo 
lał p rzecież Mycielski, zebrać znaczną ko 
lekcję obrazów , w  k tórej obok wielce w a r­
tościow ych prac polskich m iktrzów  znaj 
dtiją się n iezw ykle  cenne obrazy  obcych 
daw niejszych szkół, a w łaśn ie  ow e dw ie 
epoki poprzednio w spom niane (t. j. szkoła 
holenderska i czas przełom u 18-go w ieku) 
najlepiej są rep rezen tow ane (Dok. nast.)

KRONIKA.
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Aniołów Sfr 
Gr.-kat. Trofyma m. 

Wschód słońca g. 5 m 38 
Zachód „ g. 17 m 12 

Dł. dn. 12 g. 30 m

TEATR WIELKI.
. W to rek , 2 październ ika: „Cawaleria i P a ja ­

ce", w yst. G ustaw a Chorjana.
Ś roda, 3 października: „Irydjon", 50% zniżki.
C zw artek , 4 października: „Adieu Mimi“ ,

w yst. E. Giisfedt.

W dzisiejszem przedstawieniu „Pajaców"
pożegna się z publicznością lw ow ską p. G ustaw  
Chorjan. k tó rego  w y stęp y  na naszej scenie zdo­
b y ły  mu p raw d z iw e  sukcesy  -i spo tkały  się z 
jednomyślne,ni uĄianiem publiczności. P . C liprjan 
partie  C anta  w „Pajacach" zalicza do najśw ie­
tniejszych w swyim repertuarze . P a rtn e rk ą  go­
ścia w partji Nedidy będzie p. iPopowiczówna. 
Inne p artje  śp iew ają: pp. C yganik, K urzbart i Mo­
rena. R azem  z „Pajacam i" usłyszym y „C avalle- 
rję ru s tican a“  z iBed!ew.ic.zem, C yganikiem , Hin- 
g lerów ną, P la tó w n ą  i P opow iczów ną. P rz y  
pulcie kaipelm istrzowskim  p. L ehrer.

„Irydjon" dla młodzieży szkolnej. Na naj­
bliższe popołudniow e p rzedstaw ien ie  dla m łodzie­
ży szkolnej — w sobotę 6 bm. — dane będzie 
po raz  p ierw szy  arcydzie ło  Z ygm unta K rasińskie­
go „ Iryd jon" z  ilu strac ją  m uzyczną L udom ira Ró­
życkiego.

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
W E LWOWIE.

Środa, 3 października: I. K oncert sym fonicz­
ny z udziałem  śpiew aczki S tan is ław y  S zym a­
now skiej.

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA,

P iątek , 5 października: P a ry sk i K w intet in­
strum entalny.

Poniedziałek , 8 październ ika: W iedeńscy
C hłopcy - śpi ew  acy  („W iener Sangerknaben").

P iątek , 12 październ ika: Jadw iga Lachow ska, 
P rim adonna scen zagranicznych. 8518-2

Tegoroczny sezon koncertow y o tw arty  zo­
stanie we środę, 3 październ ika koncertem  sym ­
fonicznym Polskiego T o w arzy stw a  M uzycznego, 
pod D yrekcją  D ra A dam a S o łty sa  i z udziałem  
znakom itej śp iew aczki S tan is ław y  Szym anow ­
skiej. ■ iW ykonane zostanie p rześliczne M isterjurn 
C apleta, M iroir de Jezus o raz  now oczesne dzieło 
A. Schftuberga „W erklarte N acht". — B iu ro  K on­
certow e M. Tuerka. zainauguruje now y sezon dnia 
5, październ ika  w ystępem  słynnego P arysk iego  
K w intetu instrum entalnego znanego już naszej 
Publiczności z owaeyjmegoi p rzy jęc ia  w roku 
19,24. Na zespół ten i n iezw yk ły  jego program  
zw racam y baczną uw agę naszej m uzykalnej P u ­
bliczności.

Posiedzenie Sekcji Filologicznej K°ła L w ow ­
skiego T. N. S. W. odbędzie się we w torek , dnia 
9 października b. r. o godz. 19 w sali konferen­
cyjnej państw , gim nazjum żeńskiego im. K rólo­
wej Jadw igi. P orządek  dzienny: Prof. Dr. W ład. 
G hodaczek i proif. Dr. Je rzy  K ow alski zagają 
dyskusję nad projektem  w ypisów  szkolnych z pi­
sa rzy  łacińskich. Goście mile widziani.

Z Dyrekcji państw. I. Gimnazjum im. Miko­
łaja Kopernika (dawniej I. SzKoła realna) we 
Lwowie. D yrekc ja  państw . I. gimnazjum., chcąc 
uczcić pam ięć to. tu te jszy ch  uczniów , k tó rzy  zgi­
nęli w w alkach o niepodległość R zeczypospolitej 
przez w m urow anie tab licy  pam iątkow ej w dniu 
11 listopada 1928 ,u p rasza  R odziców  wzgl. Z na­
jom ych o łaskaw e natychm iastow e podanie Dy> 
rekcji następujących dat: ł)  N azw isko i imię śn. 
Ucznia, 2) K lasa, dio, k tórej o stan ia  uczęszczaj ml- 
taj i rok, 3) Gdzie, k iedy i w jakich okoliczno­
ściach zginął.

Na centralną targowicę bydła spędzono od 
22 d o  29 w rześnia tor. 6 w ołów , 23 buhaji, 603 
krów , 23 -szt. jałownikai i 426 cieląt. Za w oły  p ła­
cono od' 1.66 do 1.75 zł., za buhaje 1.50 do 1.60, 
za k row y  1.60 do 1.65, 1.35 do 1.50 i 1.10, za  ja 
łow nika 1.55 do 1.60 i 1.3tf da  1.50 i ,1.05, za mięso 
bydlęce opasow e ,2.-20 do 2.40'. 2,65 do 3.15 .1 2.—, 
za cielęce 2.90 do 3.--,, za w ieprzow e 2.60 do 
2.80, za rnięso1 bydlęce z  prow incji 1.70 do 2.20, 
cielęce 2.40 do  2.90, w ieprzow e 2.50 do 2.80, ko ­
szerne 2.30 do 3.—, baran ie  1.50 do 1.85. Za łój 
jadalny 1.60, p rzem y sło w y  0.70 do 1.—. Za siano 
20.— do ,24.— zł., drugiej jakości 1-6.— do 19.—, 
za słomę okłodów ą 9.—■ doi 14.—, za koniczynę 
n,i'e młóconą 23 do 24 zł. Koni spędzono 158.

P , P rezy d en t (Rzplitei p rzy ją ł w czoraj 
na audiencji p;. Larnotta, p. o. w o jew ody  p'o- 
morskiiogo.

Pan Premier w  Krakowie. W czoraj 
P rem ier B artel udał s,iię w  tow arzy stw ie  
swegoi ofoczena db  muzeum  przem ysłow ego 
przy ul. Sm oleńsk w  celu zw iedzenia w y s ta ­
w y projektów  areto i te kt oniiczmycii budow y 
gm achu Biblioteki: Jagielłońskliej. W saii. w  
której znajdow ały  się nagrodzone projekty , 
zebrali się przedistawicliele w ładz z W oje­
w odą D arow skim  i S ta rostą  grodzkim  S tycz­
niem, reprezemta,mciii w ojskow ości z genera­
łem W róblew skim  i pułkownikiem  B olesła- 
wiczem, rektoir U niw ersy te tu  Jagiellońskie­
go1 prof. Kallenbach, p rezy d en t tn. Rolle, wi- 
ceprezydlent O strow ski i inni. W yjaśnień  u- 
dziela! P rem ierow i d y rek to r Biblioteki Kim­
że oraz dy rek to r M uzeum przem ysłow ego 
Stor. P o  zw iedzeniu W y sta w y  P. P rem ier 
udał się na u roczystość  do Auli w yższego  
stud,jum handlow ego.

P. Minister komunikacji inżynier Kiilm
powrócił z urlopu w ypoczynkow ego, k tó ry  
spędiził za granicą i z dniem 1 października 
br. objął urzędow anie.

Pbseł polski w  Brukseli p. Tytus Fili­
powicz zachorow ał na ślepą kiszkę i poddał 
się operacji. S tan  chorego, pow ażny.

Stypendia M inisterstwa Komunikacji. 
Z dniem  1 października r. b. m inął termin 
skład'anila .podlań o, p rzyznan ie  stypendiów  
M inisterstw a komunikacji studentom , k tó rzy  
w  p rzysz łośc i chcą się pośw iecić  służbie na 
:P. K. P. Kilka stypendiów  pirzeznaczóno' dla 
■studentów politechniki gdańskiej., Liczba 
k an d y d a tó w  do stypendiów  wiadoma, będlzie 
dopiero' po p rzesłan iu  w szystk ich  podań 
p rzez  w yższe  uc/.ełuie do, 'M inisterstw a ko­
munikacji, oo nastąpi w  połow ie październi­
k a  r . b.

Godziny ur*,ę,dowre w  instytucjach pań­
stw ow ych. W  zw iązku z ukazaniem  się w 
■nfektórych pism ach w iadom ości o w pro w a­
dzeniu zimowych, godźin urzędow ania w in­
sty tucjach państw ow ych , dow iadujem y się 
ze źródeł m iarodajnych, ze  żadne roz,porzą­
dzenie W tym  w zględzie nie b y ło  w ydane i 
nadal obow iązują godziny urzędow ania  do­
tychczasow e, t. j. o,di 8 db' 15.

Ś. p. prof. Noskowski. N ocy w czora j­
szej zm arł w  W arszaw ie nagłe prot. Poii- 
techiniikjii S tanisław  Noskow ski, w yb itny  a r­
chitekt I malarz,. Zm arły by ł członkiem^ w ie­
lu Alk,adem,ijii zagrantezinych ii Akademji L - 
miejętności w  Krakowde. Za w ybitną  dzia­
łalność pirzy odbudowiije Polski, prof. Nos< 
kowskli odznaczony został w r. 1924 K rzy­
żem  K om andorskim  Odrodizemia Polski.

Inauguracja roku szkolnego na Politech­
nice. iPolitechimlka św ięciła w dni,u w czoraj­
szym  uroczyście inaugurację roku szkolnego 
1928/29. P o  nabożeństw ie, odlprawionem o 
god!z. 9 rano, rozpoczęła się uroczystość i-  
nauguracji O' 11 -'tej przedpoł. w  odśw iętnie 
przystro jonej auli. N a salt zjawili; się rep re ­
zentanci! władz, rządow ych , sam orządu, są ­
downictwa^ w ojskow ości1, sfer naukow ych, 
'Prziemysłowydhi, przedstaw iciele w yższych  
Uczelni lw ow skich etc . S praw ozdanie  zia u- 
b iegły  rok  szlkblny w ygłosił p ro rek to r pirof. 
dr. J. Tokarski, podnosząc w  treściiwem 
przem ów ieniu rozw ój Politechniki', która 
dzięki życzliwemu: poparciu P rem . B artla 
zyskała  n o w e  gmachy pod' rozbudow ę swej 
pracy. Z koleii w ygłosił mówę now y rek to r 
prof. inż. K. Zipser, k reśląc  w  zarysach pro­
gram  sw ej p racy  ii zadania m łodzieży. Iate- 
resującyi. odczy t inauguracyjny o celach e- 
iektroteohnwii w ygłosił prof. Sokolnicki- Od­
śpiew aniem  pieśniii okolicznościioweii zakoń­
czy ł chór teohnickii doroczną uroczystość.

Dyplom honorowy pracy w przem yśle 
przetwórczymi. P rag n ąc  zachęcić ludizi do 
pracy  w  przem yśle 'przetw órczym , P. Mini­
ster iPIrzemysłu i  (Handlu postanow ił tych  ro ­
botników , k tó rzy  p rze trw ali n ieprzerw anie  
niemniej mż 25 la t j  d łużej w  tem sam em  
przedsiębiiorstwue przem ysłu  przetw órczego, 
odznaczyć dyplom am i honorow ym i. W  tylni 
celu M agilstrat w zy w a  firm y i przedsiębior­
ców , by w  nieprzekraczalnym  term inie do 
15 ipaździiernjika b. r. podali W ydziałow i 
p rzem ysłow em u M agistratu  imiona i nazw i­
ska kandydatów , k tó rzy  przetrwali, 25 lat 
i w ięcej nieprzerw anie w  tern samem przed­
siębiorstw ie przem ysłu  przetw órcze,go, pro­
wadzili m oralne i n ienaganne życie i odzna­
czali się patrio tycznym  sposobem  myślenia. 
Do odznaczeniu1 m ogą b y ć  p rzedstaw ien i 'ró­
w nież m ajstrow ie, k tó rz y  nie są płatni' m ie­
sięcznie |  nie m ają ch a rak te ru  urzędników .

Medale „za ratowanie ginących”. Rol­
nik W ład y sław  M yketa1 w  Roztokach, Woj. 
S tan isław ow skie , o raz  Antoni, Manugiiewicz, 
p rak ty k an t nadleśn ictw a w  K utach, o trz y ­
mali! m edale „aa  ra to w an ie  ginących”, a  mia­
nowicie za  u ra tow anie  m ieszkańców  domów, 
naw iedzonych katastro fą  powodzi w  M ało- 
polsce W schodniej w  roku1 ubiegłym.

Rok szkolny uniwersytecki w  stolicy. 
W czoraj z  racji rozpoczęcia, się roku  akade­
mickiego n a  w yższych  uczelniach, zostały  
odpraw ione u roczyste  nabożeństw a, w  k tó ­
rych  w z ię ły  udział S en a ty  akadem ickie oraz 
liczne rzesze studentów . Po nabożeństw ach  
rozpoczęła się w  uczelniach norm alna praca.

Cmentarzysko z czasów  najścia S zw e­
dów. Pod Slonim em  (W oj. now ogródzkie) 
na „K rzyw ej G órze" o d k ry to  w  tych  dniach 
dobrze zachow ane cm en tarzysko  z czasów  
najścia Szw edów . C m entarzysk iem  za ję ły  
sję w ładze konserw ato rsk ie . W  odkopanych 
grobach znajduje się dużo broni i dobrze za ­
chow ane zbroje ow ych  czasów .

Apetyt Byrda. Kapitan Byrd, który znajduje 
się w drodze -do Nowej Zelandii, skąd zamierza 
zorganizować ekspedycje do bieguna południo­
wego,, zwrócił się do sekretariatu stanu z zapy­
taniem. czy wszystkie dotychczas nieod-kryte 
części lądu może zająć w imieniu Stanów Zjedno­
czonych.

Stan zdrowia Stresemanna jest zadow ala ją­
cy. Do 1 listopada b r. S tresem ann  pozostanie 
w dalszym  ciągu w Baden-B aden-



jącym  do jego w ynarodow ienia , a społe- takie, sa  g łów ną przeszkodą do zgodnego 
czeństw o czeskie nie zrozum iało jeszcze na- w spółżycia. O. P.
leżycie, że te w ysiłk i, bezskuteczne jako

Zjazd Stahlhelmu Prus Wschodnich.
Antypolskie wystąpienie.

Odprężenie stosunków
na Śląsku czeskc-cieszyńskim.

O statnie w y b o ry  gminne w  czechosło­
w ackiej części Śląska C ieszyńskiego da ły — 
jak w iadom o — w yniki bardzo pom yślne dla 
ludności polskiej, stanow iącej znaczną m niej­
szość w  tym  pięknym  i bogatym  kraiku. 
W b rew  w szelkim  zakusom , ku osłabieniu 
polskości, P o lacy  nie ty lko u trzym ali swój 
stan  posiadania, ale w  całym  szeregu gmin 
n aw et go wzm ocnili. Te w ynik i w yborcze  
podzia ła ły  dodatnio. O żyw ienie polskiej 
działalności społecznej u jaw niło się szcze­
gólnie w  F ry sz tac ie , gdzie polskość jest za ­
rów no zagrożona p rzez C zechów , jak przez 
N iemców. Z aznaczy ły  się tu  p rzy  w yborach  
do R ady  gminnej niedogodności w alki na 
dw a fron ty  w  niejakiem  osłabieniu polsko­
ści, k tórej b rak  było  punktu zbornego, gdzie 
m ogłyby  się spokojnie odbyw ać zebrania 
polskich robotników . B rakow i tem u zaradzi 
budow a Domu katolickiego w  F ry sz tac ią , 
pod k tó ry  położono już kam ień w ęg ielny  w  
obecności całego spo łeczeństw a polskiego, 
skupiającego się około osoby  posła  na sejm 
czechosłow acki, dr. W olfa. P odnieść należy, 
że p rzy  uroczystości zakładania kam ienia 
w ęgielnego, obecni byli przedstaw iciele  
czeskich w ład z  lokalnych i że s ta ro s ta  fry - 
sztacki, p. Hering, w  przem ow ie swej za ­
znaczył, iż now y gm ach wanien nie ty lko  
służyć rozw ojow i organizacji polskich, lecz 
p rzyczyn ić  się rów nie do zbliżenia obu n a ­
rodów . S ta ro s ta  podkreślił, że przem aw ia 
w  imieniu w ład z  i w  imieniu narodu czes­
kiego.

Na Śląsku czesko-cieszyńskim  pom yślnie 
rozw ija się działalność ośw iatow a M acierzy 
Szkolnej. Do gim nazjum  w  O rłow ej, n ieda­
w no przebudow anego, w  roku bieżącym  za ­
pisało się o 50 uczniów  w ięcej, aniżeli w  r. 
ubiegłym . W  Jabłonkow ie i w  D ąbrow ej 
M acierz Szkolna p rzystąp iła  do budow y pol­
skich szkół- Ś w iadectw em  uśw iadom ienia 
narodow ego  w śród  polskich robotników  są 
w yniki zbiórki na rozszerzenie  „Domu P r a ­
cy w  Karw inie, k tó re  będzie kosztow ało  
około 300.000 koron czeskich. Ż yw ą dzia ła l­
ność w ykazu je  też s tow arzyszen ie  polskich 
rolników , k tó re  w  zeszłym  m iesiącu na w ła ­
snej w y s ta w ie  rolniczej w - C zeskim  C ieszy­
nie, w y k aza ło  dorobek  sw oich członków  tej 
części Ś ląska i żyw otność  sw ej organizacji. 
Na wielki1 w ysiłek  zdobyło  się też polskie 
s tow arzyszen ie  tu ry sty czn e  „Beskid Śląski", 
rozpoczynając budow ę schroniska polskiego 
na górze Kozubowej.

Zm iana kursu w  postępow aniu w ładz 
czeskich i przy jaźn iejsze trak tow an ie  ludno­
ści polskiej, uw ydatn iły  się w  ostatn ich  m ie­
siącach w  załatw ieniu  kilku słusznych  ż ą ­
dań ludności polskiej. T ak  np. zatw ierdzony 
zosta ł nareszcie  p rzez  w ładze  s ta tu t zboru 
ew angielickiego w  pow iecie czesko-cieszyń­
skim, o co p rzez  la t kilka bezskutecznie z a ­
biegali polscy ew angielicy na Ś ląsku w  licz­
bie 40.000. Pom yślnie zała tw iono  też  n a re sz ­
cie sp raw ę działacza polskiego, p. T eodora  
G uzióra, nauczyciela, zam ieszkałego w  K ar­
w inie, k tórem u w  r. 1925 w sku tek  p rzydzie­
lenia do szko ły  w  G ruszow ie, odebrano, 
czynne i bierne p raw o w y b o rcze  w  K arw i­
nie. Z arządzenie to osiągnęły  lokalne czyn ­
niki czeskie, by p- G uzióra, w y b ran eg o  w ię ­
kszością kilku głosów , burm istrzem  K arw i­
ny, pozbaw ić m andatu. Z arządzenie cofnięto 
po długiej zw łoce, a p. G uziór o trzy m ał s ta ­
łe k ierow nictw o jednej ze szkół w  Karw inie. 
S ta łe  p ro testy  polskich radnych  w  Karw inie, 
w y raża jące  się też bojkotem  R ady  gminnej, 
dop row adziły  do ponow nego zam ianow ania 
kom isarza rządow ego z tem , że  niebaw em  
rozpisane będą now e w ybory . Z przychy l- 
nem  załatw ieniem  spo tkały  się też s taran ia  
M acierzy  Szkolnej, by  m ianow any n ieda­
w no inspektor szkół polskich, p. W ójcik, 
o trzy m ał też dyrekcję polskiej szkoły  w  Ł a ­
zach.

T ak  w ięc zaznacza się w  stosunkach 
polsko-czeskich w  tej części Ś ląska pow olne 
odprężenie. N ależy ty lko ubolew ać, że nie­
k tó re  lokalne o rgana p rasow e i to po obu 
stronach  nie ustają w  drażniącej działa lno­
ści,. Nie odnosi się to jednak do naczelnego 
organu  czeskiej narodow ej dem okracji na 
Ś ląsku i M oraw ach, do „M oraw sko Ślez- 
skiego D eniką", k tó ry  zm ienił swój ton i ty l­
ko jeszcze w  sw oim  dodatku środow ym  p. t. 
„N asze T esińsko" czasam i zezw ala, b y  lo ­
kalni korespondenci daw ali upust sw oim  
niechęciom  do Polaków - Jednak  to zbliżenie 
obu narodów  o którem  przy  uroczysości 
łrysz tack ie j m ów ił s ta ro s ta , p. Hering, jest 
jeszcze dalekiem  od urzeczyw istnienia. Lud 
polski tej części Ś ląska ty lko tężyźn ie  sw e­
go ducłia narodow ego  zaw dzięcza, że s ta ­
w ić m oże n ieustającym  w ysiłkom , zm ierza-

M a lb o rg , 1 października. (PA T). W cią­
gu ubiegłej sobo ty  i niedzieli odbyw ał sią 
tu zjazd S tahlhelm ow ców  Prus W schodnich 
i W olnego M. G dańska. Z jazd odbyw ał się 
pod  hasłem  obrony  s trony  nadw iślańskiej 
N iem iec. W zjezdzie wziął m iędzy innym i 
udział syn cesarza W ilhelm a ks. A ugust 
H ohenzollern . W czasie obrad  przem aw iał 
m iędzy innym i przew odniczący Stahlhelm u 
P rus W schodnich hr. O ldenburg , który 
ośw iadczył, że N iem cy nie zaznają spokoju, 
dopóki nad Renem  i W isłą nie stanie z p o ­
w rotem  straż niem iecka. N astępnie  m ówca 
pułk. rezerw y D iisterberg  w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, skierow ane głów nie przeciw  
Polsce. Pułk. D iisterberg  pow iedział m iędzy 
in n y m i: „Zwracam y się z ostrzeżen iem  do 
w szystkich tych, k tórzy  w yciągają ręce po 
ziem ię niem iecką, albow iem  św iat m usi się 
dow iedzieć, jaką je s t sy tuac ja  na w scho­
dzie : jeżeliby chciał k to ś zabrać znow u 
część jakiejś naszej ziemi czyto w drodze 
gw ałtu, czyto w drodze dyplom atycznej, 
w ów czas pow stan ie  cały naród niemiecki 
tak, jak to  było  w roku 1914. Na w scho­
dzie bronią  N iem cy p rzed  zalew em  słow iań­
skim tw ierdze w schodnio-prusk ie  i kolebkę 
p o tęg i b randebursk iej P rusy . Polska, dążąc

Rajem  holenderskim  nazyw a się pospo­
licie w y s p ę  J a w ę ,  perłę  w ielkiego indyj­
skiego archipelagu. Na Jaw ie  istnieją bo­
w iem  olbrzym ie p lantacje cukrow e i inne, 
z k tó rych  europejska Holandja, w łaścicielka 
tych w ysp , ciągnie w spaniałe  dochody.

S p raw a przyszłośc i jaw ańskiej nie jest 
jednak tak  prostą, jakby  się na pozór m o­
gło w y d aw ać . Z gospodarką holenderską, 
prow adzoną tutaj od dziesiątek  lat, łączą 
się pew ne problem y, k tó re  nastręczają  nie­
jedną pow ażną refleksję, niejedną obaw ę.

O statnio zajął się k w  e s t  j ą j a w  a ń - 
s k ą  znakom ity publicysta holenderski,, dr. 
M. von B 1 a n k e n s t e i n, podróżujący o- 
beenie po kolonjach holenderskich, i w  cie­
kaw ej korespondencji do „V ossische Z tg.‘\ :  
nadesłanej z m iasta M akaffar (na w yspie 
Celebes), rzucił pęk św ia tła  na stosunki, pa­
nujące na Jaw ie.

Jaw a jest zaludniona n iezw ykle gęsto, 
poprostu j e s t  p r z e l u d n i o n a .  O bszar 
jej p rzek racza  ty lko czterokro tn ie  w ielkość 
m ałej europejskiej Holandii, a rów nocześnie 
na każdy  kilom etr k w ad ra to w y  p rzypada  
około 300 m ieszkańców . Mimo górzystości 
w ielu okolic, m im o terenu w ulkanicznego, 
mimo n iebezpieczeństw a od dzikich zw ie­
rząt, w śró d  k tó rych  króluje s trasz liw y  ban- 
teng, olbrzym i dziki byk, rinoceros i groźny 
ty g ry s  jaw ański, — ludność w y sp y  nie spa­
da, ow szem , pow iększa się i dzisiaj do rów ­
nyw a już ludności F rancji lub W łoch. N atu­
ralnie, w  norm alnych w s c h o d n i c h  w a ­
runkach gospodarczych, tak  w ielka ilość lu­
dzi daw no już nie m iałaby  z czego żyć. T y l­
ko dzięki pom ysłow ości i w ysiłkom  p rze­
m ysłow ym  gospodarki europejskiej i jej k a ­
pitału — ludność ta  potrafi się dotąd na J a ­
w ie u trzym ać, a n aw et istnieć w  w arunkach  
w cale  pom yślnych.

Em igracja b y łab y  tu w p r o s t  k o n i e ­
c z n ą  i ta  jak najprędzej. O tw iera  się przed 
taką em igracją p rzysz łość  św ie tna; bo p rze­
cież H olendrzy  posiadają obszar kolonialny 
14 razy  w iększy  od Jaw y , a sam a najw ię­
ksza w y sp a  S u m a t r a  jest sześć razy  rz a ­
dziej zaludniona od Jaw y, chociaż na tej 
S um atrze istnieją ogrom ne p lan tacje ty to ­
niu, w ielkie zak ład y  p rzem ysłow e, wielkie, 
zupełnie europejskie m iasta, luksusow e ho­
tele, gościńce dla autom obilów  i t. d. Ale 
cóż na to poradzić, k iedy  Jaw ań czy k  nie 
ichce sSię ruszyć z sw ej ojczyzny! Jest. mu 
tu na razie dobrze, żyje ła tw o , m a pokaźne 
zyski, a p rzedew szystk iem  moż,e m ało p ra ­
cow ać, stroić sie i używ ać różnych  p rz y ­
jemności- T rzeba  bow iem  w iedzieć, żc lud­
ność tuby lcza  lubi życie lekkie i beztroskie, 
m a jakąś w rodzoną pogardę dla zbytniej 
zabiegliw ości i ko rzyści m aterialne. Jaw ań ­
czyk  ceni pieniądz ty lko jako środek do 
przyjem ności i użycia ; miłuje się w  ozdo­
bach i stro jach, lubi dużoi kupow ać, a o sp ra­
w y  polityczne i gospodarcze tro szczy  się 
niewiele. B y łb y  się też  już s ta ł p astw ą  w y ­
zysk iw aczy  i p rzem ysłow ców  m alajskieh, 
chińskich; SI -arabskeh, gdyby nie m ądra po­
lityka rządu holenderskiego, k tó ra  roztacza  
nad nim konieczną opiekę.

Na Jaw ie upraw ia się p rzedew szystk iem  
cukier, ale obok niego są tam  i rozległe,

do stanow iska m ocarstw a p rzodu jącego  na 
w schodzie, chce zrobić z Litwy sw ego wa­
sala, aby później dzięki tem u osaczyć Prn- 
sy w schodnie.

N iem iecka polityka zagraniczna, zarów ­
no na zachodzie, jak i na w schodzie ca ł­
kow icie zaw iodła. W spraw ie kury tarza i w 
spraw ie G dańska, mimo wszelkich m arzeń 
lokarneńskich , nie uczyniliśm y najm nie jsze­
go p o stęp u , przeciw nie w pływ y polskie 
w zm agają się coraz bardziej. „N aw iązując 
w dalszym  ciągu do spraw y Locarna w sch o d ­
niego pułkow nik D iisterberg  o św ia d c z y ł: 
„D obrow olne uznanie obecnych granic 
w schodnich R zeszy niem ieckiej w zamian 
za w cześniejszą ew akuację N adrenji, n ig ­
dy nie w chodziły  dla nas w rachubę. 
T o też  i dziś pow tarzam , że Lokarno w schod­
nie b y łoby  zbrodnią na narodzie niem ieckim  
i na jego przyszłości. P rusy  w schodnie 
i Stahlhelm  są św iadom i n iebezpieczeństw a, 
jakie grozi N iem com . Jeśliby  k toś chciał 
zabrać N iem com  P ru sy  w schodnie spełnim y 
swój obow iązek. W arszawa pow inna w ie­
dzieć, że duch F ryderyka W ielkiego nie 
w ygasł w narodzie niem ieckim . Duch ten 
żyje w Stahlhelm ie a stahlhelm ow cy sto ją 
zaw sze na  p o ste runku".

baty , chininy i innych w schodnich drzew  
i roślin. E gzotyczna ta  w yspa , o w spaniałej 
florze i faunie, jest w ogóle jedną kolosalną, 
bajkow ą plantacją. E uropejczycy  i nie-euro- 
pejczycy  robią tutaj ogrom ne in te resy  i m a­
jątki, życie p rzem y sło w a - handlow e w re, 
jak mało! gdzie na W schodzie. Ale tubylca 
z Ja w y  sp raw y  te nie obchodzą w cale. — 
T rudnoby w ym ienić — pow iada B lanken- 
stein — choćby jedną jedyną plantację, je­
dno jedyne przedsięb iorstw o, pozostające w  
rękach Jaw anczyków , chociaż nikt itn tego 
nie broni.

Jaw ań czy k  p a trzy  z lekcew ażeniem  na 
Te in teresy . I o ile nie w y zy sk a  go i nie do­
p row adzi do ruiny chiński lub arabsk i lich­
w iarz — ta  pow adzi mu: się niezgorzej. Dzie­
je się to  zaś w  sposób następu jący : P lan ta ­
cje i p rzedsięb io rstw a są w praw dzie  w y łą ­
cznie w  rękach obcych, ale pola praw ie 
w szy stk ie  należą do ludności tubylczej. J a ­
w ańczyk  upraw ia sobie na nich archaiczną 
m etodą sw ój ryż- P ian ta to row ie  dostają 
w ięc o d  rządu holenderskiego koncesje, ale 
nie m ają pól, k tó re  m uszą d z i e r ż a w i ć  
o d  l u d n o ś c i  m i e j s c o w e j .  H olandja 
dba o to pilnie, ab y  taka  dzierżaw a nie by ła  
w yzy sk iem ; oznaczone są w ięc m inimalne 
czynsze dzierżaw ne, k tó re  są potem  podbi­
jane i idą w  górę w obec ciągłego, ogrom ne­
go zapotrzebow ania coraz to now ych pól 
p rzez firm y i p rzedsięb io rstw a p lan tatorsk ie 
i fabryczne. Poszczególni małorolni. Jaw ań - 
czy cy  lub całe gm iny w y d zie rżaw iają  tedy  
sw oje pola, a sam i m ogą żyć  spokojnie.

Pirżiytem ziemią nie w yczerpu je  się, 
gdyż np. w  kulturze cuikru: obow iązujący
jest tu  s y s t e m  w  y  m i  e  n n y , to  zlnaiczy, 
że pew ien kaw ał zilemli) w y zy sk iw an y  jest 
tyllkio p rzez jeden  rok, ma jędrno żniwo- cu­
krow e, a potem  m usi drwa la ta  leżeć od ło ­
giem il w ypoczyw ać. W  ten sposób, każdy 
p lan ta to r -musi dz ierżaw ić  tr,zy| ra z y  tyle 
ziemi, ile upraw ia w  je d n y m  roku, bo* zaw sze 
2/3 odpoczyw ają. Nadto zw raca  on w łaśc i­
cielowi ziemię iepsizą, gdyż jest ona użyźnia­
na um iejętnie środka,mii, wskazań,emi p rzez 
naukę.

D zierżaw a byw a często długoterm ino­
w ą, na w iększą Mość lat, a1 w łaściciel jaw ań- 
skil może -obliczać sw oje dochody nla długą 
przestrzeń. W olność w  dzierżaw ieniu panu­
je zupełną; wolno -odmówić p lantatorow i 
w ydzierżaw ien ia  gruntu, i- d la tego  to  'spoty­
ka się często , wśród! p lan tacy j, oddzielone 
m iedzą i ,opatrzone osobnym  dostępem  pola 
i pólka, zasilane zw ykłym  ryżem . W łaśc i­
ciele ich nie chcieli w idocznie puścić swej 
ziemi! w  naj-em.

Jeśli ludność -tubylcza żyje z  w ydzier­
żaw iania ojoowjilzny, to p lan tatorzy  robią 
„kokos-owe in te resy”. W ulkaniczna- gleba ja- 
wańska, jest cudow nie urodzajna, a- -ro-bo- 
c z  y  c.h s i ł  j e s t  p o d d  o s t  a t,k l.e m, 
w obec piizeiludnileimiia -ii w obec te-g©, że J a - i  
wańczyicy, .odstąpiw szy sw e pola, zarób,ku­
ją jeszcze u p lan tato rów . Na bralk robotnika 
nikt tu  ńie m oże narzekać.

W ydaw ałoby  się więc, że stosunki) są 
dla obu stron 'błogosław ione. Ale oto w y ła ­
niają się1 niepokojące problem y. N ajpierw  sa­

m o p-r z  c l u d n i  e m i, e. „O ile łona, kobte 
jaw ańskich” — pisze dr. Blankenst-ein - 
„będą dalej tak  urodzajne, jak jawań-skie pb' 
la”, a Jaw ań czy k  nie zechce ruszyć się lia ■ 
Sum atrę czy gdzieindziej, — to  m oże kie-dJs 
zaistn ieć  pow ażne niebezpieczeństw o. J|lZ 
dzisiaj J a wań-czy.kowii nie w y sta rcza  
■ryż, ale sprowadza* go masami- z zew nątW  
m ając n a  to pieniądze. Nicehno je-dlną 
zm niejszy  -siilę, p rodukcja  cukru  czy kawy- 
ni-edi się. k iedyś zachw ieją imtereisa, cukroWe 
n a  m iędzynarodow ym  -rynku, — to co- Wte­
dy1 będziilę? Z czego u trzym a się  ta- cała K 
m ilionowa ludność? D rugi niepokojący pł> ' 
blem, to  — zdaniem  au to ra  — problem  w y 1 
uagrodzeń robotniczych w  przem yśle. W 5' 
'nagrodzenia, te  są -bardizo- skrom ne, n-ieraź 
zgoła niezadow alające. P lan ta to r, vvieezflie 
drżący  przed' koniunkturą handlow ą, nie chce- 
ich podnosić. A z  .zarobków robotniczych 
ży ją  ca ła  m asy  rozrodzonych  Jaw ańczy* 
ków, nie* posiadających w łasnej ziemi. Rz; I 
holenderski jest tu w obec  polityki p lan taJo 
rów  bezsilny. O bjaw y niezadtowolenia poja­
w iają się niejedńiokrotn-ie, a-pom ruk taki mo­
że być niedobry1.

Bo ten sam  Jaw ań czy k  — kończy drj 
Blanlcensteini — k tó ry  -lubi świe-cidła i daje 
się prow adzić  n.a .pasku, skoro- żachnie sie 
raz  od  gniewu, byw a groźny, jak banteng 
i tyg rys. W ted y  by łoby  źle i, z cukrem  i 2 
kaw ą i z; w ielu  jeszcze innemj „rzeczam i ’ 
jak to nieraz byw ało  w  różnych  egzo tycz­
nych krajach. (—i—).

Na fali dnia.
Październik.

P rzy szed ł spow ity  w  chm ury i mgłS 
jesienne i w czesnym  rankiem  pokropił ś w ia t  
rzadkim  „kapuśniaczkiem ". N apełnił miasto 
m elancholią i przeczuciem  szarych  sm ut­
nych dni.

Z aprezen tow ał się w ięc tak, jak na pa­
ździernik p rzysta ło , bez jakiejś sztucznej 
m ask arad y  ze słońcem , ciepłem  i babiern 
latem.

Październ ik  m a bow iem  sw ój w yraz , 
sw oje sym patje  i an typatje . Naogół jest m ie­
siącem nielubianym , gdyż k ładzie o s ta tecz ­
ną pieczęć na minionem lecie. liczy 31 dni 
i nie ma żadnego św ięta . Nie d arzą  go w iec 
sw oją m iłością urzędnicy, czekający  nie 
cierpliw ie „na każdego p ierw szego" i m ło­
dzież szkolna, tęskniąca do dni w olnych od 
nauki-

W  kościele katolickim  posiada paź­
dziernik szczególny urok. Je s t m iesiąceiń 
R óżańcow ym , m iesiącem  ,rozświSetk>nycb 

w ieczór św ią tyń  i p rzesuw anych  cicho 
rękach paciorków  różańca. Na dw orze  hu- 
czy  w ichura, dygocą na deszczu liście drzew  
a ku w izerunkom  M arji, ustrojonym  w  chr?  
zan tem y, p łyną m odlitew ne słow a bolesnej, 
radosnej i chw alebnej części różańcow egb 
pasm a. I na bolesne paciloirki padają  ludzkie 
łzy , a tych  jest najw ięcej, a na radosne k !a- 
dą się uśm iechy ludzkie, a na chw alebne 
w estchnienia i szep ty  próśb.

I jest w reszcie  październ ik  miesiąceiA 
licznych w  Polsce imienin. R adują s-ię w szel­
kie Franciszki, E dw ardy , Jadw isie  i T e re s -  
ki, i ci z pośród Janów , co za patrona  w y?  
brali sobie polskiego św iętego, uczonego ' 
m iłosiernego dok tora  Jan a  z Ket. Bo jak t - 
m ito zapom nieć o jesiennej szarudze, poT 
jając w  ciepłym  pokoju zacnym  w ęgrzyneH  
zdrow ie solenizanta, albo ow inąw szy  się, ^  
szal chrupać rozkosznie im ieninow e czek0'  
ladki.

A w e L w ow ie, jakby  na p rzekór 
m ierającej p rzyrodzie , rozpoczyna się te ra2 
huczne i ruchliwe życie. P o  długim  śnie lc ,* 
nim, zbudziły  się w yższe  uczelnie do z1' 
m ow ej roboty. O tw ierają  sie szeroko i 
dwoje U niw ersy tetu , Politechniki, i, inny - ’ 
szkół w yższych , a m łodzież -obojga płci CV 
śnie się w esoło  do sal, pracow ni, bibijote j  
laboratoriów . Jesżcze kilka dni, a Pr&L 
będzie w reć, jak w  ulu.

N-a: raiziile odbyw a si:ę grom adny1 ziiaiZ ’ 
przez; ubicie przepychają się coraz młode 
s-tacie z 'kuferkami, i w alizkam i; życie i x 
dość życia i nieodłączne trosk i życ '0   ̂
w chodzą w  m ałe pokoiki akadem ickie. Ob 1 
w ate le  akadem iccy  za ła tw ia ją  ostatn ie ' vp . 
sow e form alności; kupują litr nafty  i cp . 
drzewa,, przypinają  w stęg i karporaicy iif^J 
zabierają się d a  diziała-nia. N-a rogach  11 
Akadem ickiej słychać już ich w esołe  
tania -i mło-d-y, rzeźki śmiiech.  ̂ . f,

I ożyw ia się h ipochondryczny p a ^ 21^  
nilk, k iedy  -o- w czesnym , jesienńym  ) . 
zapłoną w szystk ie  okna, w  u c z e ln ia c h  1- 
m ach akadem ickich. Starsi, p a trząc  na, 
k iw ają  z  uznaniem  głow am i, że nasza _ 
dzież tak  -mocno się uczy, a pannom  na ^  
daniu ko jarzy  się to jakoś w  ten Spos° ^  
niedługo- będą już saneczki i że  w  w0 jrJ 
różow ej sukni pójdzie się w  karnaw ale 
bał studencki.

Raj holenderski.
św ietn ie prosperujące, plantacje kaw y , her-
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Z E  Ś W I A T A .

STULECIE PLAKATU.
l b ry ty jsk ie  Tow arzystw o- O głoszeń P la- 
^ b r ti^ c h  Przygotow uje się do u roczystego  

w-odiu stulecia- tej gałęzi sztuki -reklamo- 
Rok 1828 ustalony  zosta ł jako w p raw  a- 

p %  jej w  życie jpp raz  p ierw szy, zrazu  w e 
z a nią w  Anglji i, potem  na całej pra- 

kuli ziem skiej. K sięgarze p a ry scy  -byli 
U rWtey mi> k tó rzy  wprowadzili, reklaim-owa- 

W ydaw nictw  książikow ych zapom ocą 
^ .rWjiych plakatów . W  roku  1828 polecono 
£ "az p ie rw szy  malarziowi — ilustratorow i, 

ugeirnjus:zowi D eyeria, namalowam-iie b a rw ­
i ą  Plakatu, -reklamującego- w ydanie  „Fau- 
^  ’ a  zaraz w  następnym  roku trójkolorow e 
J Sze> rozlepione na m urach Paryża-, rotzgło- 
Y - W ydanie „Discour.s sur 1’Hastoire Uni- 
^se ille”. W  następstw ie słynny  francuski 

.^ Iw ó raa i padhnideł, -Lago-utte, -zatrudnił 
-s w  sz tab  p ierw szorzędnych  m alarzy  ji ry - 

^'Utkówi, m iędzy innym i wielkiego Ga- 
produkow aniem  d la  jego- w y ro b ó w  ar- 

J^ty-cznych plakatów . W  A-ngl-ji p ierw szym i 
P o le ram i p lakatow ej rek lam y by  lii: W alter, 
'',fer'Komer, S tacy  M arks i Sambo-urnc ni-e 
.^ażali bynajm niej za uw łaszczające dla 

m alow anie pr-oj-ektów n-a: plaikaty, sztu- 
- ta- doszła do  -prawdziwego- rozkw itu  do-

dzięki Beardlley’ow i j  G reiffenhageno- 
oni p ierw si bow iem  zrozumie®, że zasad a  

^ u tu  -jest uw zględniłam  .nadew szystko dla 
lów reklam ow ych, a potem  dopiero czysto  
^ s ty cz n y c h . P la k a t mus.i iniietyjko w zbu- 

Z achw yt a rty s tó w , a-l-e zalecać, im pera- 
jWrii-e n-a-rzucać w p ro st widzo-wi rek lam  o- 

to w ary . P o d  tym  w zględem  nie Fr.au- 
luż teraz , ale Angljia- i bairdzile-j jeszcze

A m eryka p rym  trzym ają  w  -dziiadlzii-nie p ro ­
dukcji b a rw n y ch  afiszów  reklam ow ych, k tó ­
rych -stulecie obchodżone będzie uroczyście 
za  (kilka tygodni. W  zw iązku ;z; tym  -obcho­
dem  urządzony bę-dlzlie w  .Londynte w  p rz y ­
szłym  -miesiącu pokaz dziejów  r-ozwioju pla­
katu- i; -obecnego- jego- wydoskonalenia!, co 
w ielce p rzy  czynił sii ę -db uświetniienia, u ro czy ­
stość i „zarek lam ow ania” reklam y afiszowej.

W YM IANA ŻON NA MIESIą C.

Z W ęgier donoszą p ism a -o- zabaw nej, 
p raw dziw ie  nowocześniej komfedji m ałżeń- 
skiej, jaką aainscenłzo-wali dw aj w ieśniacy 
z okolic T iszy. D w aj parobcy  zakochali się 
każd y  w  żonie. drugiego-, złannłais-t jednak z a ­
stosow ania .zwykłego- w  takich) razach  sy s te ­
mu- roizistrzygniędi-a- podobnej sp raw y  oa; pię- 
ściie -czy na, noże, ro zpa trzy li ją -polubownie 
p rzy  szklance wiln-a, doszed łszy  db- w ielce 
o r ygi-naln ego- ipois-ta-no wfenia. Zdecydowali- 
się mianowicie- mmieni-ć żonam i -bez ucie­
kania- się jednak d o  kosztow nych  zabiegów  
■rozwodowych. --Urządzono po prostu festyn, 
na; k tó ry  zaproszono c a łą  okolicę, zaś  po 
uczcie -obie mło-de kob ie ty  u d a ły  się do no­
w ych  swoiiidh db-mów, każda w ra z  z p ie rw o­
tnym  swoim posagiem : k row ą i d-w-oma p ro ­
siakami. Okazało- się j-edniak, że próba, nie 
trw a ła  -dłużej, -n-iż mi-esląc. O bydw aj m ężo­
wie przekonali -się po1 jego upływ ie, że lepiej 
by ło  każdem u z  legalną jego małżó-nlką, a ko­
b iety  ró w n ież  chętnie w róciły  do- p raw ow i­
tych sw oich m ałżonków , -dzięki! czem u życie 
obu pogodzonych w  ten sposób p ar po to ­
czyło się po  czasow ej tej wymiani-e w  spo­
sób najzupełniej zadow alający:

Piśmiennictwo.
, Fr. Foerster: „Szkoła i charakter". Na­
padem  Księgarni W ydawniczej L. Igla; 

^ ów  Bato-rego 24; Cena 12.80.
Połączenie teorji z p rak ty k ą  na podsta  

*e p raw dziw ej znajom ości psychologii 
' Qdz:ieży i ży c ia  w spółczesnego  — jest 

j>ią ^eg .0 e.p0k0w eg0 dzieła. N iedom agania 
^ ecn eg o  system u szkolnego nakłoniły  au- 
°ra do przem yślen ia  dobrych, jak -i ujern- 
Ych stron  życia  szkolnego. G łęboki um ysł 

^p isk an ia  sw e p rzedstaw ił w  niniejszej 
' ^ ce, a w ynik iem  ich jest, uderzająca 

w pją oryginalnością te-orja w ychow ania. 
^ ążdy nauczyciel znajdzie w  dziele tern 

°Katy m ateria ł, k tó ry  w skaże  mu, jak po- 
j 'hien k sz ta łto w ać  młode um ysły- B ogac- 

m yśli, słuszność w yw odów , w zbudzą 
^  bchę, że p raca  nad um oralnianiem  m ło- 
^ leży  nigdy  nie pójdzie na. m arne, że ka- 

zasada  e tyczna, w szczepiona w  mło- 
^ piany um ysł, będzie nim k ierow ać w  pó- 

'Wszem życiu. M istrzow skie roizwiązanie 
elu problem ów  z zakresu  szkolnictw a, 

j  :psuwają to dzieło na czoło lite ra tu ry  z 
i ledziny w ychow ania . A utor dom aga się, 

k ażd y  przedm iot nauki szkolnej ow iany  
^  m oralnością i w szczepiał zasady  etyki, 

sposobność pow inna być w yzy sk i- 
by  uczniow i w y k azy w ać , że tylko 

•„ aWda zw ycięża. Od szkoły  zależy  po- 
btp m-oralny całego spo łeczeństw a. Szkoła 

q^edy spełni sw e zadanie pod tym  w zglę- 
■^hi, k iedy w prow adzi w  czyn zasady , za- 
J^ f te  w  tern dziele, k tó re  pow inno się zna- 

c w  ręku w ychow aw ców . M yśli zaw ar- 
^htaj, rozbudzają entuzjazm  i wi-arę

^opierajoi© 
O .  P .  P .

^kłady w instytucjacli
kredetowych.

dy t ^ Y so k o ść  w k ład ó w  w  insty tucjach  kre- 
‘cŻenV/ycl1 Posiadała i posiada doniosłe zna- 

g-oispodarcze. W szak  nie jednostki, ale 
Cze \h5tytucje k redy tow e, są ow em  ożyw - 
siiaj. ^ ródłem , z k tórego  płynie kapitał, za- 
Cią.^Cy P rzem ysł, handel i inne gałęzie ży- 
Są ’ Podstaw ą zaś zaistnienia tego kapitału  
kietJT  Poza czynnikam i drugorzędnem i, ja- 
Tcła^g Są Pożyczki zagran iczne i kapitał za- 
lck0J W ,  — w  p ierw szym  rzędzie w kłady , 

ane w  tych  insty tucjach.
^ ^ i e  pow ojennej w k ład y  nie tylko w

dnej s tro n y 'ro z w ó j ekonom iczny kra ju  a z 
drugiej nastro je, nurtujące w śród  społeczeń­
stw a.

Pod w zględem  w kład ó w  bankow ych  
m ożem y się poszczycić istotnie im ponujące­
mu cyfram i rozw ojow em i. G dy ogólna cyfra  
wkładów'- z końcem  r. 1925 w y n osiła  n iesp e ł­
na 600 milj. zł., a w  połow ie 1926 r. 70o milj. 
zł., już koniec tegoż roku wTykazuje 1200 
milj. zł. i p rzy  gw ałtow nym , s ta ły m  w z ro ś­
cie cy fra  ta  dochodzi z końcem  m arca  b. r. 
do 2.160 milj. zł. Szczególnie silny w zro st 
objaw ia się w  bankach  p ań stw o w y ch ; w k ła ­
dy Banku P olsk iego  w zro s ły  z 50 milj. zł. 
w  r. 1925 do 175 miij. w  r. b ie ż , w  B anku 
G ospodarstw a K rajow ego z 50 milj. zł. na 
p raw ie  400 milj. zł., w  P ań stw o w y m  B anku 
p o ln y m  ze znikom ej w p ro st pozycji do 50 
milj. zł., w  P ocztow ej Kasie O szczędności 
z 60 milj. zł. do 220 milj. zł. Choć już nie tak  
znacznie, ale jednak pow ażny  w zro st ob ja­
w ia  się w  bankach kom unalnych, bankach 
akcyjnych, kasach oszczędności i spółdziel­
niach k redy tow ych .

T e m ało znane ogółow i cy fry  są jed ­
nym  z najdobitniejszych w y razó w  w zm aga­
jącej się tęży zn y  naszego życia gospodar­
czego, a co może jeszcze w ażniejsze, w ia ry  
w  siebie sam ych.

i *$Ce i rł *— j  ------*7---- -
kie > aJe i gdzieindziej m ają nadto  i w iel-
opę * aęzenie n a tu ry  społecziio-psychiczuei;

o zaufaniu spo łeczeństw a do
1 r° s k iWa’- ^°. êg:°  stan u  P ra w n eg o , to jeg o

P Ż y c i e  g O S D O d n r c . z e .  et 7 u r J n ę 7 P 7 c i  rTngospodarcze, a zw łaszcza  do 
^ fOzv a P rze to  obserw ow anie  stanu 

^O JU  w k ład ó w  bankow ych ilustruje z je-

A llan.

Pełne posiedzenie 
Szby handlowo-przemyslowej.

W czorajsze p ełne  posiedzen ie  Izby han- 
dlow o-przem ysłow ej zagaił w iceprezes dr. 
R ucker pośw ięcając gorące słow a pam ięci 
zm arłem u członkow i Izby ś. p. W ładysław o­
wi Cirinowi. Dyr. dr. Traw iński złożył sp ra­
w ozdanie ż czynności b iura Izby od czerw ­
ca do 1 października b. r.

W m yśl uchw ały Izby pow ziętej na 
poprzedniem  posiedzen iu  prezydjum  Izby 
m iało wyrazić swą opinję o regulam inie w y­
borczym  Izby lwow skiej bez odnoszenia  się 
do plenum . P rezyd jum  skorzystało  z tego  
upow ażnienia i p rzedstaw iło  M inisterstw u 
Przem ysłu  i H andlu pew ne wnioski, k tóre 
zosta ły  w regulam inie uw zględnione. S ta tu t 
Izby zosta ł już og łoszony w „M onitorze" i 
zarządzone zostały  w ybory do Izby. K om i­
sarzem  w yborczym  zosta ł m ianow any p. 
K asztelew icz, naczelnik w ydziału wojew. 
W niedługim  czasie będą  w yłożone listy 
w yborców .

Dr. Jasińsk i złożył spraw ozdanie w za­
kresie spraw  handlow ych, celnych i kom u­
nikacyjnych a dr. M und w zakresie spraw 
podatkow ych. Spraw ozdania te  p rzy ję to  bez 
dyskusji do w iadom ości, poczem  dyr. dr. 
T raw iński p rzedstaw ił bud że t na rok 1929, 
w sum ie 530.000 zł., k tóry  uchw alono. Na 
tern w yczerpano porządek  dzienny.

Sprawy gospodarcze.
M iędzynarodowa konferencja w  sprawie 

pośpiesznej komunikacji towarowej. W  dniu 
26—3U listopada r. b. odbędzi-e w  K rakow ie

konferencja w  spraw ie uruchom ienia pocią­
gów  tow arow ych , pośpiesznych i dalekobie­
żnych, przeznaczonych  do przew ozu  ład u n ­
ków  w  kom unikacji m iędzynarodow ej na 
okres 1929/30, o raz dla om ów ienia innych 
sp raw , połączonych z uspraw nieniem  tych  
przew ozów . W  konferencji w eźm ie udział 
dkn-ło- 80 -delegatów niemieckich, w łoskich, 
austriackich , jugosłow iańskich, bułgarskicjh, 
greckich, czechosłow ackich, w ęgierskich, 
szw ajcarsk ich , duńskich i: holenderskich.

Port gdański od chwili zespolenia z P o l­
ską rozrósł się niebywale. „D anziger N. 
N achrichten“ w y d a ły  w  dniu dzisiejszym  
specjalny dodatek  w  językach  niemieckim, 
polskim i angielskim, pośw ięcony portow i 
gdańskiem u i jego rozwojowi- Autor, p rz y ­
taczając  c a ły  szereg  cyfr, stw ierdza  n ieby ­
w a ły  rozro-st portu  gdańskiego, ruchu okrę­
tow ego i tow arow ego  w  tym  porcie od 
chwili zespolenia Gdlańs-kai z, Polską. Ilość 
bander, rep rezen tow anych  w  ruchu po rto ­
w ym  G dańska, pisze „D anziger N eueste 
N achrich ten" — w zro s ła  pow oli z 11 na 27. 
•Part gdańs-ki- m a obecnie s ta łe  połączenia ze 
w szystk im i w ażniejszym i {lorkami Europyj, 
A m eryki i W schodu. — Ruch o k rę to w y  w  
G dańsku pod w zględem  pojem ności okrę tów  
W  r. 1927 b y ł cz terokro tn ie  w iększy, aniżeli 
p ized  w ojną. W  szeregu  po rtów  bałtyck ich  
G dańsk zajm uje obecnie 3-cie m iejsce po 
Kopenhadze i Sztokholm ie, a w  stosunku do 
po rtów  niem ieckich m a ruch o k rę to w y  
m niejszy  ty lko od H am burga i B rem y ; zaś 
pod w zględem  ruchu tow arow ego  ustępuje 
mi-ejsca ty lko  H am burgow i. Ruch to w aro w y  
jest rów nież przesz ło  trzy k ro tn ie  w iększy 
niż p rzed  w ojną. Kończąc, „D anziger N. 
N achrichten" piszą, że o b ro ty  to w aro w e  
portu- gdańskiego- w  r. 1927 wy.no-siły tak  w  
przyw ozie, jak i w yw ozie  31% handlu za ­
granicznego Polski.

Eksport cementu polskiego do Indji H o­
lenderskich. Z cyfr, jakie osiągają N iem cy 
oraz kraje , m ogące konkurow ać z P o lską w  
eksporcie cem entu do Indji H olenderskich, 
w ynika, że P o lska m ogłaby  z czasem  za ­
jąć nia' tym  rynku  w ybitn iejsze stanow isko. 
W  p ierw szym  k w arta le  1928 r. w w óz róż­
nych gatunków  cem entu do Ja w y  i M adury  
w yniósł 39.389 tonn w arto śc i 987.668 fl„ z 
tego Japonja  w w iozła  około 89% za 853.179 
fl„ N iem cy o-koło 13%% za 63.957 fl., Ho- 
Iandja zaś niecałe 1% za 8.781 fl. D ość zna­
czny, mimo geograficznego oddalenia, udzi-al 
Niemiec w  tym  eksporcie zasługuje na spe­
cjalną uw agę. Zw iększanie się eksportu  pol­
skiego cem entu do A m eryki Południow ej 
w skazuje, że mimo obciążenia frachtam i 
m orskiem i, polski cem ent jakością i ceną 
m oże konkurow ać, n a w e t na dalekich z a ­
m orskich rynkach, z cem entem , p rodukow a­
nym  p rzez i-nne k raje  europejskie. W  celu 
opanow ania Indji holenderskich, ek sp o rte ­
rz y  polscy winni się zapoznać: a) ze s taw ­
kam i fracn tow em i do Indji, b) w ejść  w  kon 
ta k t bezpośredni z im porteram i cem entu w  
Samych Indjach, celem  uniknięcia drogiego 
pośrednictwa-. Skutkiem  tego  będą konku 
rencyjne o ferty  polskie cif p o rty  indyjskie.

Konsulat R. P . w  R otterdam ie , p rzy  
pom ocy Izb H andlow ych H olenderskich i 
H oleiidersko-Indyjskich o raz  Konsulatu P o l­
skiego H onorow ego w  B ataw ji, chętnie 
w spó łp racow ać będzie z polskimi ek sp o rte ­
rami, k tó rzy  dlatego w inni zw racać  się z za*- 
pytaniam i i ofertam i w p ro s t do Konsulatu, 
k tó ry  przed dojściem  do transakcji posta ra  
się w ybadać, czy  im porter jest kupcem , czy 
też  pośrednikiem  i ' .czy istnieje m ożność 
p rzy  pom ocy ogłoszeń w  prasie, w ystaw , 
p ró b e k  i t. p. p ropagandy , rozszerzać  ten 
rynek.

W Niem czech podw yższono kontyngent 
polskich robotników sezonow ych. R ada P ań - 
s-tw-ai R zeszy  w y ra z iła  zgodę na- podw yższe­
nie kontyngentu zagran icznych  -obotników  
rolnych, któr-z-y pracują  w  Niem czech w  cza­
sie żniw . 11-o-ść ty-ch -robotników ma być 
podiwyższo-na do w ysokości1 5.000.

P szen ica  k ra j. dw . ex  1928 750—760 gr. od 
45.50 do  46.50, P szen ica  kraj. zb. 730—740 gr. 
od 44.—  do  45.—•. Ży-tio imałop. 7tl0 gr. od 34.50 
do 35.50, Jęczm ień m alop. przem iał, -od 27.75 do 
28.75, O w ies m alon . 450 gr. od 31.25 d-o 32.25, 
M ąka p-szenna 40% o d  81.— do- 82.—, M ąka 
pszenna 50% odl 71.—  d o  72.—O trę b y  żytnie od 
23.— do- 23.-50, K asza jęczm ienna od 47.— do 
19.50, P ę c a k  od- 47.— d o  49.— . Proso- k ra jow e -od 
38.— d o  39.— .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 1 października 1928.

Dolary St. Zjednocz on. 888  
Franki franc.
Belgia 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka k<
pożyczka kolejowa korni,ersyjna 61-15
pożyczka kolejowa - •— 103130 —•__
pożyczka dolarowa 86 50 
dolarówka 9P75 92-5J 9350  
8u/0 listy zastawne Banku Gospod. Krsj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8u/0 oblig komun. Banku Gosp. Krajów. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 1 października 1928.

on. 8'88 8 9 0 886
35 10 35-19 35 01

123 94-00 124-25 00 123 63 00
357-60 358-50 356 70
237-60 23830 237T0

43-24 00 43 35 00 4313
8-90 8-92 8-88

34-88-C0 34-97-00 34-79
26-42 26-48 26-36

171 66 17209 171-23
238-60 23920 238 00

125-5050 125 81-50 12517-50
46 62 CO 46-74 46-50

Bank Polski 17800 Cegielski 45-50
Bank Zachodni 32-50 Lilpop Rau 391 0
Dąbrowa 80-01 Ostrowiec B I 117 11 118
Chodorów 200-00 Pocisk 8-75
Worsz. cuk. 6100 Strachowice 52 00
Ł„zy
Węgiel

7-50
106-75

Borkowski 1700

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, dala 1 października 1928.

Pharma 6.80 Chodorów 195

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, d ila 1 października 1928.

A m stercam 284-36 Bankverelu 26-CO
Belgrad
Berlin

12-46-5 Bodenkrcdit 11100
16903 Kreditanstalt 59 95

Bruksela 98-53 Anglobank 2590
Budapeszt 123 65 Hipoteczny 94-50
Bukareszt 4-30 Kompas 0-84
Kopenhaga 189-U5 Landerbank 3100
Londyn 34-39-00 Merkury 22 40
Madryt 116-85 Unionbank —•—
•Medjolan 386 Obrotowy 118 40
N. Jork 70900 Kolej północna 11 25
Paiyż 27-71 Zivnosteńska 79 00
Praga 2150 Czerniowce 79-20
Sofja 5-10 Ausir kol. p. 2575
Sztokholm 189-70 Kolej połudn. 1391
Warszawa 79 4900-79-77 Goreszów 31400
Zurych 136-49 Cement 115 00
Amerykańskie 707-30 Browary 178-00
Niemieckie 168-82 Alplny 44-20
Bułgarskie 168-85 Berg u. Hutten 795 50
Francuskie 27 62 Krupp 10-.50
Włoskie 3704 Poldi Hiitte 17600
Jugosłowiańskie
Polskie

1244 Prager Elsen 386-50
79 73 Rima 129 30

Czeskie 2093 Skoda 270 00
Węgierskie 123 65 Siersza 15 60
Szwajcarskie 136-20 Silesia 0 0 6
Angielskie 3435 Zieleniewski 112-25
Holenderskie —•— Apollo 182-50
Rumnńskle Fanto 8-80
Belgijskie —■ — Karpaty 27.10
Renta majowa 0-725 Galicja 7575
Renta lutowa 0-735 Nafta 38-35
Renta koronowa 0 7)6 Srhodnlca 10 20
Dunaj S, Adria 85-4Ó Rakszawa --' —
Tureckie 33-75 Bank Małop. 0 ?2

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Beigja
Włochy
Hiszpanjs
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Soąa
Praga
Warsżawa
Budapeszt
Blnłogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helstnglor* 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dola 1 października 1928 

Otwarcie Zamknięcia
20-31-00 
25-19-50 

519-50 
72-20 
27-16 

85 50 
208-40 
123 85 

73 15-50 
139-00 

138-5000 
138-45-00 

3-75 
15-40 
58-22 

90-58-00 
9 13 

6-73 
269 
316  

13-09’/,
218 50

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.
Lwów., dn ia  1 .października 1928.

C hodorów  .198,— do 197.—. Gaao-I-ina 35.75. 
Gazy! w sch. 27.2-5, 27.50. Oikos 112.—. S iersza  g. 
18.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów., dnia 1 październ ika 1928.

Na G iełdzie transakcje  w  życie i ow sie po 
cenach nieco w yższych . R ów nież pszenica nieco 
-podrożała.

O tręby  żytnie aw ansow ały  w  cenie i z ró w ­
n a ły  się z pszennem i. K asza jęczm ienna, pęcak  
i -proso o ra z  m ąka pszenna 50% -notują poniżej 
ostatnich kursów , natom iast m ąka pszenna 40% 
i jęczm ień p rzem ia łow y  zw yżkuje  w cenie.

Po-daż w zbożu chlebow em  nieco skąpa.
T endencja  niejednolita, usposobienie oży ­

wione.

g i e ł d a  p a r y s k a .
Paryż, duła 1 października 1928.

Londyo 124 02 Holandjs 1025 50
N. Jork 25-67 Praga ■ 75 75
BeigJ* 355-25 Rumunja 1550
Wiochy 133'60 Niemcy 609 00
Szwajcarja 492 00 Wiedeń 360 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 1 października 1928,

N. Jork 48496 Niemcy 2C-342
Holandja S 20860  Szwajcarja 25 20
Francja 12403 Praga 16302
Beigja 34-896 Wiedeń 34 43
Włochy 92-79 Warszawa 43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA-
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Ogłosseni urżędo w ©.
L I C Y T A C J E .

E. -XV. 188/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 12-go 
listopada 1928 10 godz. 10.30 -przedpol odbędzie 
się w biurze N r. XV. n a  zasadzie  obecnie za ­
tw ierdzonych  w arunków  licy tac ja  następu jących  
realności: ks. gr. gm iny m. L w ow a w hl. 1168 IV. 
1/3 część realności położonej p rz y  ul. W ysp iań ­
sk iego  1. 28. s tanow iącą  je-dnopiątrow y dom czyn­
szow y. W arto ść  szacunkow a w raz  z przynależn . 
9.250 zl., na jn iższa  o fe r ta  4.625 zl. Do> realności 
w hl. 1168 d z . IV. ks. gr. gm. L w o w a należą  na­
stępujące p rzyna leżnośc i: 7 okien  w ew nętrznych , 
3 d rzw i w ew nętrznych , 2 w anny  Cj-nk-owe, 1 
śm ieciarka, drew niana, 2 kocio łk i m iedziane ku­
chenne, o szacow ane  na .750 zt. Poniżej na jn iż­
szej o fe r ty  sprzedaż  nie nastąpi. 8444 3

Sąd pow iatow y , S. I. O ddział XV.
L w ów , dnia 24 s ie rpn ia  1928.
E. 2866/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 26 pa­

ździern ika 1928 godz 11 p rzedpo l. b iu ro  Nr. 11 
odbędzie się licy tacja  realności w hl. 183 gm. No­
wosiółki pgr. 1196/13 ro la . W arto ść  szacunkow a 
25 zł. N ajniższa oferta. 16 zl. W arunki licy tacy jne  
i inne dokum enta p rze jrzeć  .m ożna w  Sądzie tut. 
biuroi N r. 11. 8519

Są-a- p o w ia to w y , O ddział II.
Jaworów,. dnia 20 sierpnia 1928.
E, 271/3/28. E d y k t licy tacy jny . D nia 29 listo­

pada 1928 o godz. 9-tej odbędzie się n a  w niosek 
Stanisławy) K lim kow skiej i  tow . licy tacy jna  
sp rzed aż  rea lności w hl. 522 gm. k a t. Kulików — 
w sk ład  k tó re j w chodzą dw ie p arce le  budow lane 
i dw a ogrody o raz  chata , stodioła ze sta jenką 
i d rzew a ow ocow e. C en a  szacunkow a 940 zl. 
N ajn iższa oferta  626 zł. 66 gr., poniżej k tórej 
sprzedaż  nie n astąp i. W adjum  94 zł. W arunki li­
cy tacy jn e  m ożna p rzeg lądnąć w  b iurze Nr. 1 ni­
żej podpisanego Sądu. 8520

S ąd  pow iatow y , O ddział I
Kulików , dnia 15 w rześn ia  1928.
E. 1419/26/14. E d y k t. licy tacy jny , D.n-ia 20 li­

stopada 1928 o godzinie 10 ran o  odbędzie się v 
tu te jszym  Sądzie O. II. licy tac ja  1/8 części re a l­
ności whl'. 1336 ks. g r. gm. Ma-nais-terzec. W a r­
tość szacunkow a 300 zt. N ajniższa oferta  200 zl. 
Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi.

Sąd p o w ia tow y , O ddział II.
Ż uraw no, dnia 27 w rześn ia  1928. 8521
E. 631/26. E dyk t licy tacy jny . D nia 14 listo­

pada 1928 o godzinie 9 rano  odbędzie się w  tut. 
Sądzie O. Ił licy tac ja  po łow y  realności whl. 391 
ks. gr. gfn. k a t. Mielnicz, sk łada jące j się z  p a r­
celi' bud. 186. n a  k tó re j sto i dom  i p arce li grun­
tow ej 416. W arto ść  szacunkow a p o lew y  tej re a l­
ności rów na się 1505 zł. N ajniższa o fe r ta  w ynosi 
1004 zł. 25 gr. P raw a , .które; czyn ią  licy tację  nie­
dopuszczalną na leży  zgłosić w  S ądzie  tu t. n a j­
później p rz y  term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpo­
częciem  licytacji, gdyż w  raz ie  p rzeciw nym  nie 
b ędą  m ogły b y ć  aochodzione odnośnie do te j re^. 
alności na n ieko rzyść  n ab y w cy  w dobre j w ierze 
Z resz tą  odsy ła  się do edyktu  licy tacy jnego , w y 
v leszouego na tus. taDlicy. 8522

Sąd pow iatow y. O ddział II.
Ż uraw no dnia 22 w rześn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 15/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­

pow ania  ugodow ego do' m ajątku  A braham a 
W eissfischa w łaściciela sklepu to w aró w  fornal- 
sklcn i rym arsk ich  w S tan isław ow ie  H alicka. 
K om isarz ugodow y S. S. O . Schindler Z a rząd ca  
ugodow y  A nzelm  H orow itz  kupiec w, S tan isła ­
wowie K arpińskiego. Audjenc-ja do  z aw arc ia  u- 

gody  w w ym ienionym  Sądzie 18 p aździern ika  
1928 godzina 10 przedpołudniem  N r 88. C zasokres 
dc zgłoszenia w ierzy te lności do' 6 październ ika 
1928, 8498

Sąd  okręgow y.
S tan isław ów , 7i w rześn ia  19.28.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 132/28/4. T eodor Dorosz-czuk u rodzony  25 

lu teg o  1879 żo łn ierz  15 p. p. zag inął na froncie 
w łoskim  w roku 1917. C elem  uznania  goi za 
zm arłego w zy w a się, aby  dto’ 6 m iesięcy uw iado ­
m iono S ąd  lub k u ra to ra  ad w . d ra  A uerbacha w. 
Tarnopolu  o- zaginionym . 8504

Sąd  okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dn ia  30 lipca 1928.

T . 161/28/3. M ikołaj K ow tun, u rodzony  22 li­
s topada  1882 w Iw aezow ie dolnym  zam ieszkały  
w, H łuboezku wielkim  pow iat T arnopol po w o ła ­
ny  w' czasie ogólnej m obilizacji d o  35 p. p. o b rony  
kra jow ej zaginął w niew oli rosy jsk ie j. N a prośbę  
s io s try  jego M arji zam . R udakiew iez w d raża  się 
postępow anie celem uznania  z a  zm arłego i w zy ­
w a się, a żeb y  do 6 m iesięcy zaw iadom iono S ąd 
lub k u ra to ra  adw . d ra  K ałyna w, T arnopolu  o za ­
ginionym . ' 8505

S ąd  okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dn ia  3 lipca 1928.

T. 1070/27. R e tro  W oroch  urodzony  1887 
zam ieszkały  w K ończakach now ych żołnierz 
zm a rł roku 1947 w K ukuranie .na Syberii. Celem 
udow odnienia jego śm ierci, uw iadom ić Sąd o za­
ginionym  d o  3 m iesięcy. 8497

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , 16 s tyczn ia  1928.

T. 238/28. E dykt. Marko- Jaimniuk syn  M icha­
ła  z M szańca, żołn ierz b. arm ji au str., zaginął bez  
w ieści. W y d a je  siię ogólne w ezw anie pow iado­
m ić o zaginionym  Sąd  lub k u ra to ra  D ra  Br-un- 
s te in a  adw . w -Cz-ortkowiię do -dnia 15 kw ietn ia  
1929. _ ■ 8447

u , S ąd  ^K ręgow y, O ddział IV. , i
Cz-ortków, 24 w rześn ia  1928. .3

T. 247/28. Edyfcó . t  edduf N akoneczny syn 
Mikołaja, z  Ł isow łeć, zo-lnlerz by łe j a rm ji1 -austr., 
zag iną ł -Bez w ieści. W ydaje  się ngó-lne w ezw anie 
pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub kuratora. D ra  
Jrenhoilza adw . w C zo rtkow ie  do dnia 15 k w ie ­

tn ia  1929. 8448
S ąd  ok ręgow y. O ddział IV.

C zortków , 24 września- 1928._______

T. 25-1/28:' -Edykt Danyło- Kapij z Krzyw,eń- 
kiego-, żo łn ie rz  arm ii' ukraińskiej, zaginął b-ez 
w ieści. W ydaje się ogólne w ezw anie pow iado­
mić -oj zaginionym  S ąd  lub k u ra to ra  -Dra K in.el- 
-ma-na adw . w C zortkow ie  d-o dn ia  15 październ i­
ka  1929. ’ 8449

S ą d  okręgow y, O ddział IV.
|  Czo-rtkó-w, ,25 w rześn ia  1928.

T. 273/28. E dyk t. -Omyta) L ew icki syn- S te ­
fana z  K arasiniec, żd-l-nierz 'byłej arm ji austr., 
zagińcd bez w ieści. W ydaje -się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o  zaginionym  Sąd- lub k u ra to ra  D ra 
.Margul-esa adw . w Czor-tk-owie d-o- dnia 15 kw-ie- 
tnia 1929. 8450

S ąd  -okręgo-wy, -Oddział IV
-Czortków, 25 w rześn ia  1928.
T. ,278/28. E dykt. D an y lo  P fuha to r syn Jana  

z W asyik-owa, żołnierz b. arm ji austr., zaginął 
bez  w ieści. W y d a je  się -ogólne w ezw anie pow ia­
dom ić o  zaginionym  Sąd- lub k u ra to ra  Dra- .Wei- 
cher-ta adw . w Czoi tko-wie d o  drr.a 15 kw ietn ia  
19-29. 8451

Sąd  -okręgowy, O ddział IV
-Czojtków-, 25 w rześn ia  1928.
T. 286/28. E dykt. A-ndirzej Po-wsz-ok syn  Ja - 

kóba z R .akówkąta, żo łn ierz  -b. arm ji austr., z a ­
giną! bez w ieści. W ydaje  się ogólne w ezw anie 
poiwiadoim-ić o zaginionym  Sąd lub k u ra to ra  D ra 
H ryńczyszy-na adw . w C zortkow iie do dnia 15 
kwietnia- 1929. 8452

■Sąd o k ręgow y , O ddział IV.
C zortków , 25 w rześn ia  1928.

. T. 142/28. Abraham'- Izaak D yngo t sy ti M arku­
sa, ur. w Balicach 1878, jeniec; w ojenny, zm ^rł w 
1-ecie 1915, W zy w a się, b y  -do -trzech m iesięcy od 
ogł-oszenia udziel-on-o wia-do-m-oćci o  zaginionym  
Sądo-wi lub k u ra to ro w i -Drow-i- Trattne-r-owi adw o­
katow i w P rzem yślu . L 8454

Sąd o k ręgow y .
P rzem yśl, 22 w rześn ia  1928.

"" "" t. 171/28. Jan  Z ubacz syn  Jana, u rodzony w 
R ogoźnie 187-4, żo-t-nierz, zaginął pod-czas walki 
19.14. W zy w a  się, b y  d ć  pól r-oku -od ogłoszeń 
udzielon-o w iadom ości -o zaginionym  Sądo-wi _ lub 
k u r a t o i^w;m < Dr o w-i' BuxDau'm-0'Wi adw okatow i' w 
P rzem yślu . 8453

S ą d  ok ręg o w y .
P rzem yśl, 17 w rześn ia  1928.
T. 387/28. K onstan ty  Hnató-w u rodzony  1887 

w P ieczychw ostach  jako żołnierz zaginął 1915 
w niew oli rosyjsk iej. C elem  uznania za zm arłego 
w zyw a się aby  do pół roku zgłosił się lub 
udzielono w iadom ości o nim Sądow i 8086

Sąd OkTęgowy cyw ilny  O. VII.
L w ów  20 sierpni-a 1928.

T. 239/28. Juljan -Hamal urodzo-ny 1878 N o­
w y D w ór jako- żołn ierz  zm arł w niew oli ro sy j­
sk iej w ieś M orasko  gub. P ieńska  nagle 1926. 
Celem  uznan ia  za zm arłego  i rozw iązan ia  m ał­
żeń stw a  w zyw a się aby do 3 m iesięcy zgłosił 
s-ię lub udzielono -wiadomości o nim  -Sądowi 
albo D r. Grafowi, adw okatow i w i  Lw ow ie.

-Sąd -O kręgow y cyw ilny  O d. VII.
Lw ów, 17 sierpn ia  1928.
T. 687/27. B azyli -Ostapów urodzony  w Ku­

likow ie 1877 zaginął na froncie w łoskim  1916. 
C elem  uznania za  zm aiłeg o  i rozw iązania  m ał­
żeństw a  -wzywa się aby do pól ro ln i zgłosił się 
luo udzielono- w iadornuś i o nim Sądow i albo 
D r. Schw arcow i w e L w ow ie. 8088

Sąd  O kręgow y .cyw ilny O. VII.
L w ów  30. sierpn ia  1928
T. 328/28. Józef K orsak  urodzony  1891 w 

R om anow ie jako żołn ierz zaginął 1914 na fron­
cie rosyjskim . -Celem uznania ,za; zm arłego  w zy ­
w a się ab y  doi pó ł roku  zgłosił się lub udzielo­
no w iadom ości o  nim Sądow i 8089

Sąd okręgow y cyw ilny , -Oddział VII.
L w ów  31. sierpnia 19,28.
T. 318/28. S tan isław  W e re ty k  u rodzony  1896 

-w B ezbr udach -jako żołn ierz  zaginął 1916 na B u­
kow in ie  po-d Topor-owcami. Celem uznania za  
zm arłego  -wzywa się ab y  d-o; pół roku  zgłosił się 
lub udzielono w iadom ości o- nim Sądow i. 8090 

Sąd  okręgow y cyw ilny Od. VII.
L w ów  30. sierpnia 1928.,
T. 301/28. Je rz y  -Pe-kar urodzony  1863 w 

D achnow ie j-ako podw oda w  1914 zaginął. Celem 
uznania za zm arłego w zy w a  się ab y  do pół ro ­
ku zgłosił się lub udzielono- w iadom ości o- nim 
Sądow i. 8091

Sąd -Okręgo-wy cyw ilny  O-d. VII.
L w ów  3-1. sierpnia 1928.
T . 356/28. Jan  P u szk ar u rod zo n y  1884 w 

Trybuchow -cach jako- żołnierz, r-anny pod T a r­
nopolem  zaginął. Celem  uznania za zm arłego 
-wzywa się ab y  do pół roku zgłosił się lub udzie­
lono w iadom ości o  nim  Sądow i. 8092

Sąd O k ręg o w y  cyw ilny Od. VII.
L w ów  31. s ie rp n ia  1928.

T. 231/28. J e rz y  P e k a r u rodzony  1890 w 
Ua-chnowie jako  żo lm erz  -1914 zaginął pod Lub­
linem. Celem  uznania z a  zm arłego w zy w a się 
aby  do pół roku zgłosił się lub udzielono w ia­
dom ości o -nim Sądow i. 8093

-Sąd O k ręg o w y  cyw ilny  -O-d. VII.
-Lwów 31. sierpn ia  1928.
T. 23-6/28. Kuryło Po-runow-icz u rodzony  1886 

w U hnowie jako- żołn ierz  zaginął w 1914. -Celem 
uznania za  zm arłego i rozw iązan ia  m ałżeństw a 
w zyw a się a b :1 do pół -roku udzielono w iado­
mości o nim Sądow i albo D r. .Deicher-owi w e 
L w ow ie, 8094

Sąd  . O kręgow y cyw ilny  Od. VII.
L w ów  -dnia 16 sierp-nia 1928,

T. IV. 68/28/5. E dykt. M ichał O karm a rei. 
rzym  ka t. syn  T om asza i J listyny  z D csznów 
urodzony  'po-d Nr. 140 w fiuc ie  Wys-ow-sk-iej (pa - 
iTrir,.-!- A n,t 3? na 7 d Biernik a 1888 —w ia t G orlice) dnia 31 październ ika  1888 — m ąż 
Zenobii E w y  2-im z K asprików , poślubionej 
dnia 3 lutegS 1913 w W ysow ej, rozpoczął- służ 
bę W ojskową dnia 23 m aja 1915 w N ow ym  S ą ­
czu, pełniąc ją potem  w K rakow ie Oraz na 
fron tach  w łosk im  i rosyjskim,'" gdzie dosta ł się

do- niewoli rosy jsk iej i tam że w Om-sku z w io­
sną 1918 czy  też  1919 roku jako -ciężko chórki
przeby-ws# w szpitalu, w k tó rym  m ial um rzeć.
-W drażając na w niosek jego- żo-ny postępow anie
.cęle-m uznania go za zm arłego — o raz  ich m ał­
żeństw o- za rozw iązane -  - ogładza się publicz­
ne w ezw anie o p rzesłan ie  w iadom ości o nim w 
-ciągu sześciu m iesięcy licząc od -daty og łosze­
nia edyktu  w „G azecie Iw-o-wskiej' albo podpi­
sanem u sądow i albo p. adw okatow i D row i A- 
dolfow i Sp-irerowi w Jaśle, -którego ustanaw ia  
się obrońcą pow yższego zw iązku m ałżeńskiego 
— poczem -na po-noiwnyę w niosek zapadnie o s ta ­
teczne orzeczenie. 8102

Sąd okręgo-wy, O ddział IV.
Jasło  dnia 11 w rześn ia  1928.
T. 681/28. Fed R ym yk urodzony 1883 -z Cho- 

miak-owa żołn ierz  zag inął na w-ojnie pod B oja­
nami 1916 roku. C elem  uznania go zm arłym  u- 
w iadom ić Sąd albo ku ra to ra  N ykołę Zg-o-ba w 
Chomiako-w-ie o- zaginionym  do 6 m iesięcy. 8142 

Sąd -okręgowy.
S tan is ław ó w ' 18 lipca 1928.
T. 585/28. O łeksa P e try szy n  urodzony  1869 

zam ieszkały  w -Chomiakó-wce żołnierz roborni- 
czego o-odzialu zm arł 1916 roku w szpitalu  w 
Grriund. Celem udow odnienia jego śm-ierci w zy­
w a się uw iadom ić -Sąd do 3 m iesięcy o zagi- 
nf-omym. 8139

Sąd okręgow y.
Stanistawó-w, 10 lipca 1928.
T. 5113/28 . -Iwan H-olinej -Fedora urodzony 

188-2 z Ła-nczyna żo łn ierz  poległ roku 19-15 pod 
San-ta Lucia. C elem  udow odnienia jego śm ierci 
-wzywa się uw iadom ić Są-a -o- zaginionym  do 3 
m iesięcy. 8140

Sąd okręgow y.
Stauisła-wó-w, 1 lipca 1928.

T. 56-3/28. G rzegorz  Kozicki u rodzony  1886
z Tyśm-ieni-cy żołn ierz  zaginął w niewoli ro sy j­
skiej r-o-ku 19il4. C elem  uznania  go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  D ra  W ierzbow ­
skiego w S tan isław ow ie  o  zaginionym  do 6 m ie­
sięcy . 8141

Sąd okręgow y.
S tan isław ów  27 czerw ca 1928.
T. 114/28. Ilko- M aksym czak urodzony  1886

z Zielonej żołn ierz  zaginął na w ojnie r-ok-u 1914.
Celem uznania  go ^m arlym , uw iadom ić Sąd albo 
k u ra to ra  P e tra  S-mereczuka w Zielonej o  zag i­
nionym  do- 6 m-iesięcy. 8143

Sąd okręgow y.
S tan isław ów  18. lutego ,1928.

rzeć. W draża jąc  na w niosek pozo-stąłych P® . 
sieró t, zastąp ionych  p rzez  ich opiekunkę A® 
G ołąbkow ą la t 65 w T e„dorów ce, po'stęP°v'r<i
celem  -uznania g-o- za  zmarłego-, względnie

T. -IV. 77/218/5. E dykt. W-ojciecn B orek rei. 
rzy-m. kat. syn  W alen tego  i Salom eji z B orków  
urodzony dnia 12. grudnia 1875 -w T eodorów ce 
(pow iat Krosno-) — m ąż śp A gaty  —- jako żoł­
nierz podobno 18 p. p. o-b-r. k raj. austr. -w 1915 
roku do sta ł - s5ę do niew oli ro sy jsk ie j; gdzie w 
jesieni 19)17 roku w gubernji w ijackiej •— Iżew ski 
Za-wód — zosta ł śm ierteln ie pob ity  p rzez  k ie­
row nika -robót p rzy  m usow y ich i tam że m iał um ­

ienia dow odu jego śm ierci — o g łasza  się 
czne . w ezw anie o p rzesłan ie  podpisanem u 
■wi wiadomości- o  nim w ciągu sześciu 
liczą-c od d a ty  -ogłoszenia edyktu  w 
łwto-wsk'iej“ —- poczem  na ponow ny -w n io s e k  
padnie ostatecz-ne orzeczenie.

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV
Jasio  dnia U  w rześn ia  1928.
T. 745/28. W asy l -Ilkó-w M ichała ur 

1890 w B ra tk o w cach  żo łn ierz  zm arł na ,
S an ta  M arja  1915 roku. Celem uznania go 
łym  uw iadom ić Sąd albo k u ra to ra  
■ryszki z Bra-ckowiec o zaginionym  
s-ięcy.

S ąd  okręgow y.
S tan isław ów  23 sierpnia 1928.

Pedia
do 6 ml i

T. 705/27. W a s y l P ry s iażn iuk  urodzony ^  
w Czamoł-oźicach żołnierz zaginął na wojnie 
ku 1915. -Celem uznania go zm arły m  uwiado- 
Sąd  albo k u ra to ra  M ichała Jureczkę  w Cziad^ 
łoź-cach o- zagin-ionym do 6 -miesięcy. *

Sąd okręgow y.
S tan isław ów  24 październ ika  1927.

4 wyiątk 
Nn-me

(Om
V .

i . 332/28. M ichał M-otruk urodzony  18861
Mil u liczyna żołn ierz  zaginął n a  wojnie
1915. C elem  uzna-hiai g-o zm arłym  
Sąd albo- k u ra to ra - Łes-ia T okanuka w 
czynie o  zagin-ionym -do 6 m iesięcy.

S ąd  okręgow y. 
S tan isław ów  28 kw ie tn ia  1928.

uwiadom
Mik 

81?

T. IV. 123/28/1. T om asz D uszyński, u ro d ^ | 
n y  w O błazach 1895, żo łn ierz  austriack i, 
nął n a  -w-o-jnie 1915. W d raża jąc  pos-tępo-wanie i 
lem uznania go zm arłym , w zy w a się o  udz“® 
nie o- nim w-iad-oimości. <Po- 6 -miesiącach, na 
now ną -prośbę, -wydai się orzeczenie.

S ąd  o k ręgow y  O ddział IV.
N ow y Sącz- 2 w rześn ia  1928.

na

T. IV. 157/27/6. Jakób  iW esolow icz urod-®f| 
n y  w T rzyoie rzu  1880, zaginął na w ojnie l ^ ;  
W d raża jąc  postępow anie celem  uznania V  
-zmarłym, w-zywa się o udzielenie o- nim wia“x  
mości. P o  6 m iesiącach na  ponow ną prośbę,
-da się orzeczenie . 84*

Sąd -Okręgowy O ddział IV.
Nowy, Sącz 2 wrześn-ia 1928.

OGŁOSZENIE.
Uchw-alą W alnego  Z grom adzenia z  dn ia  

XII. 1927 i z d-nia 18. kwietnia- 1928 .postano1 
likw idację i  -rozwiązanie spółdzieln i „Polfe 
spółdz. z -o. o-, w e  L w ow ie, p rzy  ul, K ołłątaja  ̂
-Podpisani jako likwidatoro-w,i-e up raszaja  ni 
szem  wi-erzy-cieli do zgłoszenia1 sw ych  pretew5!

I. GHrtner. M. Gic 1: mann.

u a

pszennej, z żyw ym  i m artw ym  in-wentarzem C ena 30.00J] 

pszennej, z żyw ym  i m artw ym  -inwentarzem . Cena 50.UOd |

maiń  I

Gospodarstwo- 48 m orgów  ziemi 
zl. w p ła ty  25.000 złotych.

G osp u d arstw o  108 m orgów  ziemi 
zlo-tych w p ła ty  25.0U0 zł.

Gospodarstwo- 50 m orgow  ziemi pszennej, 8 łąki, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena
34.000 zło tych  wlplaty 20.000 złotych.

Gospo-da-rs-two 42 morgi z żywy-m i m artw ym  inw en tarzem . C ena 22.000 złotych. 
G ospodarstw o- 85 m orgów  z żyw ym  i m art wym inw entarzem . C ena 55.000 zło tych. 
Go-s-poidarstwo- 140 -morgów do-m 10 pokoi, ziem ia pszenna, w m ieście, z żyw ym  i

tw ym  iifw enta-rzem. C ena 90,000 zto-ty-ch -wipła-ty 50.000 zł.
G ospodarstw o  120 -morgów 10 łąki, z żyw ym  i m artw ym  inw en tarzem . C ena 70.000 zł. w płatT  I

25.000 zł-oty-ch.
G o-spoaarstw o 78 -m-orgów ziemi pszennej, z żywy-m i m artw ym  inw entarzem . C ena 32.OO0* 

zł. w płaty  20.000 zł.
Go-spodarstwo 164 m orgi ziemi pszenno-ży tn ie j, z żyw ym  i m artw ym  inw en tarzem . Cena

85.000 zło tych  w p ła ty  50.000 zł.
G ospodarstw o  1K02 mo-r-gów z żyiwym i m a r tw y m  inw entarzem . Cena 25.000 zło tych  w pła ty

15.000 z ło tych .
G o spodarstw a  54 m orgów  ziemi pszennej, z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . Cena 18.000 

zło tych  w p ła ty  1.2 000 zło tych.
G ospodarstwo- 22 -m-orgów ziemi pszenno-ży tn ie j, z żyw ym  i- -m artwym inw entarzem . CeO?

10.000 zło tych  w p ła ty  6.000 zł.
G ospodarstw o  155 m orgów  ziem i pszenno- żytniej, z  ży  w ym  i m artw ym  in w entarzem . Ceń<*-

64.000 zło tych  -wpłaty 30.000 złotych.
G ospodarstwo- 46 m orgów  z ży'w ym  i m a rtw y m  inw entarzem . C ena 12.000 zł. w p ła tf  

8 .OO11 złotych.
G ospodarstw o 86 morgów, z żywy-m i m artw  y-m inw entarzem . C ena1 16.000 zło tych, w p lab '

10.000 zło tych.
G ospoO arstw o 149 morgów, p rz y  mieście z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem . C ena 70.0&  

zł. w p ła ty  30.000 zł-oty-ch 
'W szystkie podane gospodarstw a są  z ży w y m  i m artw ym  inw en tarzem  z budynkam i, p rzjr 

kuon-ie z a raz  wolne. 8349
Firm a „Mars" Doz-n,ań 

Św . M arcin 2*2. (w podw órzu)
Telefon 18 —- 97. ^

D om  1 piętro-wy o- 7 po-kojach, w tem  znajduje się sk ład , spożyw czy  i b ław atów . Cena 9 
złotych.

W illa o 7 pokojach, z balkonem , 2% -morga parku. -Cena 80.000 zło tych  w p ła ty  40.000 z*- 
Kamienica- 1 p ię trow a. C ena 14.000 zł. w p ła ty  10.000 zło tych . gj
M łyn pa-r-owy 3 piętr-owy, 2 p a ry  w alców , 2 .pary kam ieni, w illa 14 p-ukc-i, do tego 63 n10

ziemi pszennej. -Cena 100.000 zł. w p ła ty  60.000 złotych.
M łyn p a ro w y  p rzy  m ieście -powiatowem. 20 m orgów  roli. C ena 85.000 zł.
W illa 2 p ię tro w a  15 -pokoi. C ena 42.000 zło tych  w p ła ty  30.000 zł.
D am  z piekdrn-ią sk ładem  6 pokoi. -Cena 35.0000 zł. w p ła ty  26.000 złotych.
Ka-yiieniica w P oznan iu  4 p ię trow a, 3, 4, 5 p-okojam-i. C ena 150.000 zł. w p ła ty  130.000 
Uu-m 2 sk ład y  z  p iekarnią. C ena 16.000 zł. w p ła ty  10.000 złotych.
R estau rac ja  z salą, 12 poko-i, ogród,-podw órze. 35.000 zł. w p ła ty  25.000 zło tych. n(fiO
R estau rac ja  ua  w si, składe-m kolonjalnym , 15 mo-rgów ziemi. Cena 30.000 zł. w p ła ty  *0- 

zł-otych. j_
R estau rac ja  p-ołączona z składem  kolonjalnym , 6 -pokoi. C ena 28.000 zł. w p ła ty  20.000 
K am ienica -wi Poznaniu  3 -piętrowa. C ena 50.000 zł. w p ła ty  40.000 zł. nnOO^
Kamienica ma Jeżycach  w -Poznaniu 3 p ię tro w a , -oficyny. C ena 150.000 zł. w-płaty! 10°’ 

zło tych. ^  i l
Dom z 2 morga-rm ogrodu, od P oznania  6 kim., 4 pokoje, z a raz  wolne. C ena l 4-u 

u /p ła ty  10.000 zło tych . _ 0 °
W szystk ie  podane kamieni-ce są  od za raz  w olne do  objęcia. Zgłoszenia:

F irm a „M ars“ I Poznań)
Św . M arc in  22 (w podw órzu) 

Telefon 18 — 97.

t,Drukarnia Polska’*, Lwów, »L Chcrążczyzny 17, telefon 29-19, poa zarządem W ładysława Germana. Nalcżytość pocztoaa opłacona ryc*»‘

A


